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Pokojowe zgromadzenie
73 burmistrzów miast greckich, które ogłosiły 

się strefami bezatomowymi, omawiało w Olimpii 
temat dalszych akcji w walce z zagrożeniem nuk­
learnym. Spotkanie odbyło się w rocznicę zrzuce­
nia amerykańskich bomb atomowych na Hiroszi­
mę i Nagasaki. W spotkaniu uczestniczyły delega­
cje ruchów pokojowych z 12 państw.

W ONZ — krytycznie o życiu 
aborygenów

ONZ Komisja Praw Człowieka wezwała Aust­
ralię, do poprawy warunków życia australijskich 
aborygenów. Większość rdzennych mieszkańców 
Australii — czytamy w dokumencie — żyje w 
nędzy, bez pracy, nękana jest chorobami. Rządowi 
australijskiemu zarzucono naruszanie praw czło­
wieka w stosunku do aborygenów. Długość życia 
aborygenów jest o 20 lat krótsza niż innych 
Australijczyków, śmiertelność wśród dzieci czte­
rokrotnie wyższa niż wśród dzieci białych:

Atak rakietowy
W wyniku ataku rakietowego ekstremistów na 

miasto Dżalabad, w Afganistanie, śmierć poniosło 
dziewięć osób, dziesięciu dalszych mieszkańców 
odniosło rany. Wśród zabitych jest siedmioro dzie­
ci. Według radia kabulskiego, siły antyrządowe 
wystrzeliły na miasto sześć rakiet.

Kampuczę opuściła kolejna 
dywizja wietnamska

Do kraju powróciła z Kampuczy jeszcze jedna 
dywizja żołnierzy wietnamskich. Tym samym za­
kończyło się wycofywanie z Kampuczy czwartego 
korpusu Wietnamskiej Armii Ludowej. W br. wy­
cofanych zostanie 50 tys. żołnierzy wietnamskich 
— połowa całego kontyngentu.

USA: Biuro OWP będzie 
jednak zamknięte

Federalny Sąd Apelacyjny w Waszyngtonie u- 
trzymał w mocy decyzję Departamentu Stanu USA 
z ubiegłego roku w sprawie zamknięcia Biura 
Informatycznego OWP w stolicy USA. Władze 
amerykańskie postanowiły zamknąć biuro twier­
dząc, iż reprezentuje ono „terrorystyczną organi­
zację"; jego działalność jest nie do pogodzenia z 
interesami narodowymi USA.

Manifestacja w Borowie
W Borowie w woj tarnobrzeskim na pokojowej 

manifestacji obok zbiorowej mogiły kryjącej pro 
chy 29 partyzantów Gwardii Ludowej zamordo­
wanych przez NSZ zebrali się 7 bm kombatanci, 
młodzież i przedstawiciele społeczeństwa okolic 
Annopola. W 44 rocznicę bratobójczego mordu, 
jakiego dokonali członkowie Narodowych Sił 
Zbrojnych, przypomniano tragedie tamtych lat, 
wyrażono chęć życia w pokoju i pojednania. Grób 
pokryły wieńce i wiązanki kwiatów.

IRCh o budownictwie
Inspekcja Robotniczo-Chłopska kontrolowała 

ostatnio budownictwo mieszkaniowe w całym 
kraju Wyniki nie nastrajają optymistycznie. Mimo 
niewielkiego zwiększenia liczby oddawanych 
mieszkań! nadal buduje się długo, niechlujnie i z 
materiałów nieodpowiadających normom. Część 
potencjału wykonawczego budownictwa prze- 

- znaczona jest stale na poprawki i usuwanie wad w 
nowych obiektach

Niestety, wyjeżdżają...
W latach 1980—87 opuściło Polskę na stałe 

blisko pół min osób, w większości ludzi młodych. 
Jak wskazują badania Instytutu Badań Proble­
mów Młodzieży — ponad połowa polskiej mło­
dzieży, biorącej udział w ankietach, chce wyjechać 
za granicę ze względów ekonomicznych.

Zgromadzenia świadków 
Jehowy

Zakończyły się trzydniowe zgromadzenia Świad­
ków Jehowy. Łącznie w zgromadzeniach wzięło 
udział ponad 37 tys. wyznawców. Poprzedziły je 
prace społeczne na stadionach, podczas których 
remontowano i konserwowano urządzenia i po­
rządkowano otaczający stadiony teren.

Przyczyny zakłóceń rynkowych: Marnotrawstwo, 
nieprzestrzeganie zasad rozdziału, partykularyzm
Sankcje służbowe wobec winnych zaniedbań

Biuro Prasowe Rządu informuje: Opinia publiczna zaniepokojo­
na jest pogarszaniem się sytuacji rynkowej w okresie ostatnich 
kilku tygodni, zwłaszcza w zakresie zaopatrzenia w mięso i jego 
przetwory oraz cukier. Wywołuje to uzasadnione niezadowolenie, 
osłabiając zarazem społeczne poparcie reformy.

Przeprowadzona na zlecenie wicepremiera Zbigniewa Szałajdy 
analiza wykazała, że występujące braki nie znajdują uzasadnienia 
w poziomie bieżącej produkcji, jak również zasobów mięsa oraz 
cukru. Przyczyny zakłóceń rynkowych w wielu przypad­
kach powodowane są marnotrawstwem, nieprzestrzega­
niem zasad rozdziału, złą dystrybucją oraz partykularyz­
mem w gromadzeniu nadmiernych zasobów u producen­
tów. Wystąpiła niepełna realizacja przewidzianych w planach 
dostaw mięsa i cukru z regionów produkcyjnych do województw

nie posiadających odpowiedniego własnego zaplecza żywnoś­
ciowego. Miało również miejsce, wyprzedzające w stosunku do 
upływu czasu, zaangażowanie produktów na kierunki nie związa­
ne bezpośrednio z zaopatrzeniem rynku.

Sytuacja ta nie może być tolerowana. W związku z tym 
podczas niedawnej (1 bm.), narady wojewodów szczegól­
ną uwagę zwrócono na konieczność zdyscyplinowanego 
wykonywania obowiązków przez wszystkie osoby odpo­
wiedzialne za utrzymanie właściwego poziomu dostaw 
artykułów spożywczych.

Wojewodowie i ministrowie zostali zobowiązani do przedsta­
wienia wniosków personalnych w stosunku do osób winnych

(dokończenie na str. 2)
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7 : 'Indie. Mata uczestniczka demonstracji 
antynuklearnej w New Delhi trzyma tablicę 
z napisem „Żywność, nie zbrojenia".
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W handlu, gastronomii i usługach

Stan sanitarny 
w czarnych kolorach

Cztery lata temu 58,5 proc. sklepów spożywczych w naszym kraju 
otrzymało za stan sanitarny ogólną ocenę niedostateczną. W ub. 
roku wskaźnik ten niewiele zmalał — do 54,7 proc. Przez trzy lata 
uczyniono więcej niż mało, aby w sklepach było czysto.

Nadal przeszło 67 proc. obiektów pod­
ległych „Samopomocy Chłopskiej", pra­
wie 54 proc. prywatnych i 41,5 proc. „Spo­
łem", Państwowa Inspekcja Sanitarna — 
ocenia^na dwóję" pod względem sanitar­
nym. Przeszło połowa sklepów odwiedza­
nych przez klientów ma brudne ściany, 
sufity, podłogi, okna itp., a na zapleczu brak

jest odizolowanego od artykułów żywnoś­
ciowych miejsca do składowania opako­
wań zwrotnych. O stanie sanitarnym na­
szych placówek handlowych stwierdzo­
nym przez kontrolerów PIS świadczy fakt, 
że w kioskach spożywczych w wielu przy-

(dokończenie na str. 2)

Po przelotnych deszczach

Przemysł obronny dla gospodarki
Wojskowe Zakłady Motoryzacyjne nr 3 w Głownie (woj. łódzkie), choć są 

przedsiębiorstwem przemysłu obronnego, znane są z licznych zadań wykony­
wanych dla gospodarki narodowej. W tych właśnie zakładach opracowano 
m.in. urządzenie do wyrywania uschniętych drzew, ułatwiające pracę sadow­
nikom przy likwidacji skutków „zimy stulecia" i odtwarzaniu sadów. Produk­
cję tych urządzeń podjęły Wojskowe Zakłady Inżynieryjne w Dęblinie (woj. 
lubelskie).

Natomiast wojskowe zakłady w Gifownie produkują tak potrzebne wszystkim użytkow­
nikom pojazdów samochodowych — komplety różnego rodzaju kluczy.

Strzeż się tego. czego pragniesz w młodo­
ści. ,
gdyż otrzymasz to w wieku dojrzałym

(J. W. Goethe)

Imieniny — Cypriana , Emiliana

1974 — R. Nixon ustąpił ze stanowiska pre­
zydenta USA po aferze Watergate 

1965 — Singapur, po wystąpieniu z Federa­
cji Mafijskiej, stal się niezależnym 
państwem

1893 — urodził się Marceli Nowotko, dzia­
łacz polskiego ruchu robotniczego, 
współorganizator PPR 

1588 -— flota angielska zniszczyła armadę 
Hiszpanii

Słońce wschodzi o 5.15, zachodzi o 
20.38.

Dziś spodziewane jest zachmurzenie umiar­
kowane, chwilami wzrastające do dużego z 
przelotnymi deszczami; Temperatura w dzień 
do 20 st. Wiatr słaby i umiarkowany, zmienny.

(»)

Uciekli, gdy tonął na ich oczach

Uwaga: znieczulica!
Mieszkańcy Włocławka zbulwersowani są tragedią, do jakiej doszło w pobliskiej 

miejscowości Zakole. Rozegrała się ona nad tamtejszym jeziorem, znajdującym się w 
wyżłobieniu terenu, skąd dawniej wydobywano piasek. W samo południe, gdy na brzegu 
zbiornika wypoczywało wielu mieszkańców oraz przyjezdnych z nieodległego Włocławka, 
zaczął nagłe tonąć pływający łam 25-letni mężczyzna. Jego rozpaczliwe wzywania o 
pomoc spotkały się z zaskakującą reakcją, nie tylko nikt z opalających się na brzegu nie 
wykazał ochoty udzielenia tonącemu ratunku, ałe plażowicze zaczęli... pośpiesznie zwijać 
koce, zbierać ubrania i szybko opuszczać to miejsce.

Na nic zdały się prośby i błagania o pomoc żony tonącego, na oczach wielu 
świadków mężczyzna zniknął pod powierzchnią wody. Dopiero po pewnym 
czasie, wydobyto z jeziora ciało zmarłego. (PAP)

98-letnia 
kioskarka!

Weronika Daniłowska z Nowego Są­
cza jest bez wątpienia najstarszą praco­
wnicą RSW „Prasa—Książka—Ruch". 7 
bm. ukończyła ona dziewięćdziesiąt o- 
siem lat, a rocznicę tę spędziła, jak każdy 
normalny dzień, w swoim kiosku nr 2017 przy 
alei Batorego. Pani Weronika jest osobą sa­
motną, ale posiada liczną rodzinę przyjaciół — 
mieszkańców tego miasta. Babcia Danilew- 
ska — bo tak jest ona nazywana — jest w 
swoim kiosku codziennie od świtu do póź­
nego wieczoru. Gdy w mieście wszystkie 
kioski juz pozamykane, u babci można kupić 
gazetę, papierosy, bilety autobusowe, nawet 
cukierki dia dzieci. Nestorka wśród kioskarzy 
nie zna takich pojęć, jak „manko", „wyszłam 
do banku", „zaraz wracam". Swoje zarobki 
przeznacza na pomoc pensjonariuszom Do­
mu Opieki Społecznej w Nowym Sączu.

W dniu urodzin Weronika Danilewska o- 
trzymała wiele kwiatów i życzeń od sądeczan.

(PAP).

AIDS — nowi chorzy
Jak podała Światowa Organizacja Zdrowia, w 

lipcu br. zarejestrowano na świecie prawie 8 tys 
nowych przypadków zachorowań na Al DS. Ogól - 
na liczba chorych wynosi obecnie 108.176.

Eksplozja, która zabija do dziś

Pokojowa manifestacja 
w 43. rocznicę Hiroszimy

Hiroszima: symboliczne gołębie nad Par­
kiem Pokoju w czasie sobotnich uroczys­
tości.
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Tokio (PAP). Korespondent PAP And­
rzej Zieliński informuje: 50 tysięcy ludzi 
przybyło w sobotę do Parku Pokoju w 
Hiroszimie na uroczystość, upamiętniającą 
kolejną rocznicę ataku atomowego na to 
japońskie miasto. Burmistrz Hiroszimy Ta­
keshi Araki złożył w cenotafie — sym­
bolicznym grobowcu — listę z nazwiskami 
4476 zmarłych w minionym roku „hibau- 
kusza" — tych, którzy 6 sierpnia 1945 r. 
ucierpieli w wyniku wybuchu bomby ato­
mowej w Hiroszimie, ale pozostali przy 
życiu. Wszystkie listy znajdujące się w 
cenotafie, liczą obecnie 152 650 nazwisk 
ofiar wybuchu pierwszej bomby atomowej 
Eksplozją sor,—-1 .. ................................

O godzinie 8.15, dokładnie w 43 lata 
od wybuchu bomby atomowej, ude­
rzono w dzwon pokoju. Zgromadzeni 
minutą ciszy uczcili pamięć ofiar. Mi­
nister zdrowia i opieki społecznej Takao 
Fujimoto odczytał postanie, wystosowa­
ne przez premiera Japonii Noboru Takes- 
hitę (który nie mógł przybyć osobiście na 
uroczystość rocznicową z uwagi na sesję 
nadzwyczajną parlamentu japońskiego). 
Premier z zadowoleniem powitał niedawne 
porozumienie radziecko-amerykańskie w 
sprawie likwidacji rakiet nuklearnych śred­
niego zasięgu, określając je jako historyczny

Zatonął przeciążony 
statek na Gangesie

Zginęło 400 osób
Delhi (PAP). Do tragicznej w skut­

kach katastrofy doszło w sobotę w 
Indiach. Na rzece Ganges wywrócił 
się i zatonął przeładowany statek, 
wiozący w większości pielgrzymów. 
Jak podała indyjska agencja prasowa PTI 
najprawdopodobniej śmierć poniosło 
ok. 400 osób. Jedynie 50 pasażerom 
udało się dopłynąć samotnie do brzegu. 
Wydobyto zwłoki 38 osób. Według niepo­
twierdzonych informacji na pokładzie znaj­
dowało się ok. 500 pasażerów. Była to 
jedna z największych katastrof w Indiach w 
ostatnim czasie. Do tragedii doszło w po­
bliżu miasta Katihar, tysiąc km na wschód 
od Delhi. Statek znajdował się na środku 
rzeki. Poziom wody był bardzo wysoki.

(Inf. wł.) Przelotne deszcze spowodowały, że w ostatnich dniach 
tempo prac żniwnych znacznie sie zmniejszyło. Wielu rolników po
zebraniu rzepaku i jęczmienia ozimego czeka na lepszą pogodę i_co
się z tym wiąże — przeschnięcie zbóż, aby zebrać ziarno jak najlepszej 
jakości. Niektórzy koszą teraz jęczmień, a także groch i wykę. 
Jednak natężenie robót na polach jest zdecydowanie słabsze niż 
jeszcze kilka dni temu.W większości gospodarstw kombajny stały 
wczoraj bezczynnie, nie było na nie zbyt wiele zamówień w es- 
kaerach.

Maleją też dostawy ziarna do ge­
esów i magazynów „PZZ". W ub. 
piątek w woj. koszalińskim skupiono 
ponad 5.100 ton zbóż, a już w sobotę 
—- prawie o tysiąc ton mniej. Nie ma 
więc kolejek w punktach skupu i 
interwencji w „żniwnej linii". W Ko­
szalinie przez sobotę i niedzielę dyżu­
rni nie odnotowali żadnych zgłoszeń, 
w Słupsku było ich niewiele. Stacja 
Hodowli Roślin w Jezierzycach inter-

(dokończenie na str. 2)

Gdy pogoda w kratkę i na mokre 
połę nie wjedzie kombajn trzeba ko­
rzystać ze snopowiązałki.

CAF — J. Mazur
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Projekcje od rana 
do późnego wieczora

(Inf. wł.) Po raz szesnasty przy­
jeżdżają do Koszalina filmowcy z 
kraju i zagranicy, by przez sie­
dem dni (8 — 14 bm.) prezen­
tować swoje obrazy, a następnie 
rozmawiać o nich z widzami 
podczas nocnych dyskusji z cyk­
lu „Szczerość za szczerość".

W kinie „Kryterium" projekcje będą się 
odbywały od rana do późnego wieczora. W 
Konkursie Głównym, w którym stawką jest 
„Grand Prix — Wielki Jantar 88" po jed­
nym filmie pokażą: Bułgaria, Czechosło­
wacja, Rumunia, Węgry, Związek Radziec­
ki i NRD, zaś polska kinematografia — aż

trzy tytuły. Nieprofesjonalne jury, wybrane 
spośród uczestników ogólnopolskich se­
minariów, które poprzedziły KSF, zadecy­
duje o tym, komu przypadną najwyższe 
laury.

Przez cały tydzień Koszalin będzie także 
stolicą polskiego debiutu. Tu każdy reżyser,

(dokończenie na str. 2)

Myśląc o partii

Łyżka dziegciu
K

IEROWNICTWO partii naradzało się ostatnio z (sekretarzami komitetów 
wojewódzkich na temat energicznej realizacji postanowień VII Plenum.

Kalendarz nie okazał się w tej zasadniczej sprawie sojusznikiem. Nie dlatego, że 
minione tygodnie wypełniły zdarzenia negatywne. Przeciwnie. Trudno o bardziej sprzyja* 
jący przemianom impuls zewnętrzny niż przebieg i uchwały XIX Wszechzwiązkowej 
Konferencji KPZR. Trudno o bardziej przekonywający przykład nowego stylu działania i 
dialogu niż wizyta w Polsce Michaiła Gorbaczowa. Wiele okoliczności wpływa w wyraźny 
sposób na poprawę międzynarodowego wizerunku PRL.

Tak się jednak złożyło, że i te i inne fakty pozytywne przysłoniły VII Plenum, osłabiły 
zainteresowanie nim nie tylko opinii społecznej, lecz i samej partii. Można dowodzić, że to, 
co wypełniło drugą połowę czerwca i lipiec pozostaje w logicznym związku z treściami 
ostatniego posiedzenia Komitetu Centralnego PZPR. To jednak za mało, aby móc z 
czystym sumieniem stwierdzić, że realizacja uchwał rozwija się jak należy.

W gruncie rzeczy na powierzchni życia publicznego zaznaczyły się w tej mierze tylko dwa 
nurty działań — te, które wiążą się z radami narodowymi i te, które poprzez nadzwyczajne 
pełnomocnictwa udzielone rządowi próbują hamować pogłębiającą się inflację i poprawić 
stan rynku, jakże odległego od wymarzonej rok temu równowagi. W każdym z tych nurtów 
daje się jednak dostrzec o wiele więcej niż łyżkę przysłowiowego dziegciu.

Wybory do rad narodowych przebiegały tak jak widzieliśmy, nie tylko z uwagi na 
spiętrzenie trudności dotkliwie odczuwanych przez społeczeństwo, lecz i ze względu na 
stare nawyki, które znów dały znać o sobie. Nikt nie zbadał dotychczas relacji między 
wynikami wyborów a stopniem odwagi w uruchamianiu nowych mechanizmów i 

(dokończenie na str. 2)
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W Zakładach Automatyki 

Przemysłowej „Mera —- 
ZAP" w Ostrowie Wlkp. 
wykonano próbną partię ro­
botów przemysłowych, 
które mają zastąpić czło­
wieka przy ciężkich czynno­
ściach — np. operacjach 
spawalniczych, szlifiers­
kich. W ramach zamówienia 
rządowego przewiduje się 
podjęcie tu seryjnej produk­
cji robotów w ilości 500 
sztuk rocznie po... 1991 r. 
Konstrukcję robotów opar- ** 
to o technologię szwedzkiej 
firmy ASEA. W tym roku 
„Mera — ZAP" zmontuje 50 
robotów.

CAF — Zb. Staszyszyn

R. Reagan straszy Kongres
„jeszcze gorszym" projektem budżetu Pentagonu

He na zbrojenia ?
Waszyngton (PAP). Prezydent Ronald Reagan wygłosił cotygodniowe przemó­

wienie radiowe do narodu. Podjął w nim próbę wyjaśnienia Amerykanom, 
dlaczego postanowił zastosować veto wobec przyjętego przez Kongres USA 
projektu ustawy o wydatkach wojskowych w roku finansowym 1989. Prezydent 
uznał zaaprobowane dla Pentagonu prawie 300 mld dolarów za sumę niewystarczającą. 
Taki budżet wojskowy zagraża zdaniem prezydenta jego polityce bezpieczeństwa i osłabia 
pozycję USA w rozmowach rpzbrojeniowych ze Związkiem Radzieckim. Reagan zapo­
wiedział, że zablokuje każdą próbę Kongresu zareagowania na prezydenckie 
veto opracowaniem „jeszcze gorszego" projektu budżetu Pentagonu. Rozdraż­
nienie prezydenta wywołały również dokonane przez Kongres cięcia — m.in. o 500 min 
doi. zmniejszono fundusze na badania związane z realizacją programu „wojen gwiezd­
nych". Zażądano od prezydenta ścisłego przestrzegania układu z 1972 roku w sprawie 
ograniczenia systemów obrony strategicznej. Zredukowano wydatki na strategiczne 
rakiety nuklearne typu „MX".

poniosło śmierć
^ekin (PAP). 44 górników zgi­

nęło w wyniku wybuchu gazu w 
kopalni „Sipo" w północno-za­
chodnich Chinach. Wybuch na­
stąpił w piątek rano. Udało się 
uratować czterech robotników 
znajdujących się w strefie wybu­
chu. W kopalni trwa akcja ratun­
kowa. Wyjaśnia się także przy­
czyny wypadku.

IRAN zgadza się 
na propozycję Iraku

Droga do rozejmu 
stoi otworem

Teheran (PAP). „Iran zgadza się 
prowadzić bezpośrednie negoc­
jacje z Irakiem po zawarciu rozej­
mu, pod auspicjami sekretarza 
generalnego ONZ" i uważa, że ten 
ostatni „może obecnie przystąpić do 
urzeczywistnienia swego Dianu wy­
konania rezolucji nr 598 Rady Bez­
pieczeństwa UNz: —głosi „oficjalna 
deklaracja" złożona przez delegację 
Iranu w ONZ.

Rozgłośnia w Teheranie uznała 
odstąpienie Iraku od wysuwane­
go wcześniej warunku wstępne­
go za „krok do przodu" w działa­
niach na rzecz wykonania posta­
nowień rezolucji nr 598. „Droga 
do ustanowienia rozejmu jest 
wolna" — stwierdziło irańskie radio.

Przypomnijmy, w sobotę prezydent 
Iraku Śadam Husajn wyraził goto­
wość zawarcia rozejmu jeszcze przed 
rozmowami bezpośrednimi — do­
tychczas Bagdad żądał, żeby strony 
przystąpiły do negocjacji przed za-
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Zakłócenia rynkowe: Sankcje służbowe 
wobec winnych zaniedbań

(dokończenie ze str. 1)

drastycznych zaniedbań, wykazujących samowolę i lekceważą­
cych interes ogólnospołeczny..

Za zaistniałe nieprawidłowości w zasadach gospodaro­
wania mięsem, jego przetworami i cukrem prezes Rady 
Ministrów polecił wyciągnięcie konsekwencji służbo­
wych w stosunku do osób odpowiedzialnych, do odwoła­
nia z zajmowanych stanowisk łącznie.

6 bm. minister rolnictwa, leśnictwa i gospodarki żywnościowej, 
po zasięgnięciu opinii samorządów pracowniczych oraz uwzględ­
niając stanowisko zainteresowanych władz wojewódzkich, podjął 
następujące decyzje:

1) zawiesił w czynnościach służbowych Kazimierza Rey- 
mana — dyrektora, „Cukrowni Lubelskich" w Lublinie oraz 
wystąpił do rady pracowniczej z wnioskiem o odwołanie z zaj­
mowanego stanowiska,

2) udzielił nagany:
— Zbigniewowi Karasińskiemu — dyrektorowi Okręgowe­

go Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego w Opolu,
— Mieczysławowi Rucińskiemu — dyrektorowi Okręgo­

wego Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego w Warszawie,
— Witoldowi Gnatiukowi — dyrektorowi Okręgowego 

Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego w Łukowie,
3) Udzielił upomnień:
— Jerzemu Kołodziejowi — dyrektorowi „Cukrowni Lesz­

czyńskich" we Wschowie
— Mieczysławowi Dołgoszejowi — dyrektorowi Wojewódz­

kiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego w Ełku,
— Janowi Kotowskiemu — dyrektorowi Wojewódzkiego 

Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego w Zamościu,
4) powołał komisję do zbadania prawidłowości gospodarki 

mięsem i jego przetworami w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 
Rolno-Spożywczym w Nisku, kierowanym przez dyrektora Ta­
deusza Rzeżuchowskiego.

Niedociągnięcia w pracy wymienionych osób lub zaniedbanie 
obowiązków służbowych przyczyniło się do pogorszenia poziomu

zaopatrzenia ludności w mięso i cukier, a przez to do utrudnienia 
warunków życia ludzi pracy. Podejmowane przez nich działania i 
decyzje pozostawały w sprzeczności z interesem ogólnospołecz­
nym. W ich wyniku nastąpiło nie tylko nieuzasadnione zakłócenie 
funkcjonowania rynku sprzyjające zjawiskom inflacyjnym, ale 
także spotęgowanie negatywnych zdarzeń, wywołujących nieza­
dowolenie społeczne i podważających zaufanie obywateli do 
skuteczności wdrażanych reform społeczno-gospodarczych. Nie­
zależnie od wymiaru kary podanie jej do publicznej wiadomości 
zwiększa jej dolegliwość i powinno stanowić ostrzeżenie dla 
innych osób na stanowiskach kierowniczych w administracji 
gospodarczej i państwowej odpowiedzialnych za sprawne funkc­
jonowanie rynku.

Prezes Rady Ministrów wystąpił również — zgodnie z 
prawem spółdzielczym — do Jana Witkowskiego, prezesa 
Centralnego Związku Rolniczych Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” oraz Bogdana Augustyna, prezesa Cent­
ralnego Związku Spółdzielni Spożywców „Społem” z za­
leceniem wyciągnięcia wniosków dyscyplinarnych wobec 
prezesów jednostek spółdzielczych odpowiedzialnych za 
zaniedbania lub samowolę w gospodarowaniu mięsem i 
wędlinami oraz poinformowanie o podjętych decyzjach.

Rząd podejmować będzie dalsze środki dyscyplinujące zmierza­
jące do wyeliminowania subiektywnych źródeł braków i niepo­
rządku w funkcjonowaniu instytucji i placówek obsługi ludności. 
Wymaga tego przeciwdziałanie nieuzasadnionym zjawiskom infla­
cyjnym na rynku, skuteczne wdrażanie reformy gospodarczej oraz 
troska o ochronę warunków życia i pracy obywateli.

Prezes Rady Ministrów zobowiązał wojewodów do 
wzmocnienia nadzoru i zapewnienia dyscypliny w realiza­
cji dostaw towarów rynkowych objętych zasadami dys­
trybucji ustalanymi przez ministra rynku wewnętrznego. 
Zobowiązał również ministra rynku wewnętrznego do bardziej 
konsekwentnego wykorzystywania uprawnień w celu zapewnie­
nia poprawy funkcjonowania rynku oraz do informowania o 
wszelkich przypadkach partykularnych działań jednostek gospo* 
darczych i instytucji, które w konsekwencji godzą w interes 
społeczny. (PAP)

Łyżka dziegciu
(dokończenie ze str. 1)

promocji nowych kandydatów do rad. Z pewnością badania takie wykazałyby, że większa 
odwaga, szerszy zakres nowatorstwa politycznego równały się wyższemu wskaźnikowi 
zainteresowania społecznego. I odwrotnie...

Jeśli chodzi o posunięcia rządowe nie sposób pominąć rzucających się w oczy opóźnień 
i niefortunności. Dotychczasowe ruchy w celu zwiększenia produkcji “na rynek nie mają 
znamion czegoś nowego w stosunku do praktyki ostatnich lat. Słów rozlega się wiele, ale 
skutki mieszczą się w granicach kosmetyki, co sytuacji w sposób odczuwalny poprawić nie 
może. Lista zakładów i spółdzielni, którym udzielono swego rodzaju „ostatniego o- 
strzeżenia", okazała się mało przekonywająca. Panuje przekonanie, że szczupaki pływają 
spokojnie, a do sieci wpadły płotki. Jeśli przekonanie to jest mylne, centrum gospodarcze 
powinno to udowodnić. Takich argumentów jakoś jednak nie słychać.

Każdy też widzi, że tryb przygotowywania aktów prawnych drugiego etapu reformy 
pozostaje daleki od deklaracji o radykalizmie nowych rozwiązań. Na dodatek każdego dnia 
dzwonię w jakichś sprawach do jakichś ludzi i stwierdzam, że w większości wypadków 
„powrócą we wrześniu". Próbuję więc załatwić owe sprawy z zastępcami, których — jak 
wiadomo nie brakuje. Ale ci albo tez są na urlopie, albo każą czekać, az pojawią się
zwierzchnicy^którzy właśnie'wyjechafi-. ' ^ ... ., o r ' . . . ' “

Może więc zamiast słów, że w tym roku nie może byĆ urlopowej przerwy, zająć się tym 
wszystkim od czego zależy normalne funkcjonowanie w nieuniknionym sezonie 

''urfópówymf’

LUDWIK KRASUCKI

Stan sanitarny 
w czarnych barwach

(dokończenie ze str. 1)
padkach nie ma wydzielonego ustępu dla 
pracowników i brak jest bieżącej wody. 
Jeśli dodać do tego nieprzeszkolenie per­
sonelu w zakresie „minimum sanitarnego" 
obraz naszego handlu spożywczego rysuje 
się w czarnych barwach. Nic więc dziw­
nego, że Polska znalazła się w nie­
chlubnej czołówce krajów europejs­
kich pod względem liczby zakażeń 
wywołanych salmonellą. Do 1983'r. 
rejestrowano ok. 10 tys. przypadków 
zachorowań rocznie, w 1985 r. blisko 
22 tys., a w ub. roku prawie 32 tys. 
A przecież Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej szacuje, że zarejestrowane za­
chorowania stanowią zaledwie 10 proc. 
faktycznych zakażeń.

Sprzyjają im m.in. brud panujący w placów­
kach handlu spożywczego i gastronomii. 
Stan sanitarny tych ostatnich również jest 
alarmujący. Ponad 31 proc. obiektów gast­
ronomicznych PIS dała ocenę niedostate­
czną. Składa się na to m.in. brak odpowied­

nich pojemników na odpadki w pomiesz­
czeniach, gdzie powinny się one znajdo­
wać, zbyt mała liczba kranów z bieżącą 
wodą, zawilgocone i zagrzybione ściany, 
sufity, uszkodzone posadzki.

W ub. roku PIS objęła kontrolą również 
zakłady fryzjerskie i kosmetyczne. Wiado­
mo, że w czasie, kiedy bardzo wzrosło 
potencjalne zagrożenie zachorowania na 
AIDS, konieczne jest dezynfekowanie: no­
życzek, igieł, żyletek i brzytew. Niestety, te 
podstawowe zabiegi nie we wszystkich 
zakładach fryzjersko-kosmetycznych są 
wykonywane. Kontrolerzy stwierdza­
ją, że brudne narzędzia nie są odkła­
dane do czyszczenia i odkażania, lecz 
używane wielokrotnie.

Jeśli sumować wyniki przeprowadzo­
nych kontroli i przedstawione przez in­
spektorów wnioski, nasuwa się nieodpar­
cie uogólnienie: przez trzy lata uczynio­
no niewielki postęp w poprawie sta­
nu sanitarnego placówek handlo­
wych i gastronomicznych. (PAP)

Rozmowy na temat zadłużenia
Tokio (PAP). W Tokio zakończyła się w sobotę pierwsza runda rozmów na 

temat uregulowania polskiego zadłużenia w Japonii. 1
Negocjowano dwustronne porozumienia restrukturyzacyjne, wy­

nikające z umów zawartych przez Polskę z klubem paryskim. Głów­
nym problemem była wysokość stopy procentowej, jaka zostanie 
zastosowana wobec zadłużenia, które miało być pierwotnie spłacone 
w latach 1985—1988 (chodzi o kredyty Banku Eksportowo-Importowego 
Japonii i kredyty, objęte gwarancjami rządu japońskiego). Podczas rozmów w 
Tokio uzgodniono nowe stawki oprocentowania tego zadłużenia oraz parafo­
wano projekt ostatecznego porozumienia, dotyczącego spłat z 1985 r. Sprawa 
porozumienia, obejmującego spłaty z lat 1986—88 pozostaje otwarta i będzie 
omawiana podczas kolejnych negocjacji.

Tempo prac żniwnych 
osłabło

(dokończenie ze str. 1) 
weniowała w sprawie nieczynnych 
telefonów w swoich zakładach rol­
nych, a rolnik z Komorzyna już nie po 
raz pierwszy dzwonił w sprawie ze­
psutego telefonu w Zakładzie Usług 
Mechanizacyjnych we wsi Gać. Inter­
wencja w tej sprawie została podjęta 
przez „żniwną linię" 29 lipca br., ale 
do tej pory numer ten nie został na­
prawiony. Słupski WUT twierdzi, że 
zgłoszenia rolników w okresie żniw 
załatwiane są w pierwszej kolejności, 
ale nie wszystko można załatwić od 
ręki, gdyż za mało jest mechaników. 
Tak więc niesprawne telefony nadal 
utrudniają rolnikom życie i pracę.

(log)

Projekcje od rana 
do wieczora

(dokończenie ze str. 1) 
bez względu na to, czy realizuje długi, czy 
krótki metraż, ma prawo pokazać swój 
pierwszy obraz i poddać go ocenie wi­
dzów. Także w kategorii debiutów kino­
wych i telewizyjnych pełnometrażowych, 
jak i krótkometrażowych zostaną przyzna­
ne „Jantary 88". Powstały one w pracowni 
Jacka Persyka w Koszalinie i obecnie są 
wystawione w Domku Kata przy ul. Grodz­
kiej 3.

W* programie imprezy znalazły się też 
obrazy pozakonkursowe. Przede wszyst­
kim należy tu wymienić przegląd przygoto­
wany przez Filmotekę Narodową, a opat­
rzony hasłem „Muzyka młodzieżowa w 
filmje". Natomiast w pokazie pn. „Mło­
dzież i jej problemy" swoje filmy pokażą 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Wy­
twórnia Filmów Oświatowych, Telewizja 
Polska, Studio im. Irzykowskiego i Towa­
rzystwo Zapobiegania Narkomanii. Z okazji 
40-lecia Państwowej Wyższej Szkoły Fil­
mowej, Teatralnej i Telewizyjnej w Łodzi 
będą emitowane studenckie etiudy i „Ry­
sopis" J. Skolimowskiego.

W programie są też imprezy towarzyszą­
ce, a mianowicie forum młodego kina, 
spotkanie środowiska twórczego z przed­
stawicielami KC PZPR, ZG ZSMP, Komite­
tu Kinematografii oraz Komitetu ds. Radia i 
Telewizji, a także wykłady interdyscypli­
narne w Klubie MPiK.

Tym razem nie będzie słupskiej edycji 
KSF, jedynie w „Milenium" w Słupsku na 
zasadzie powtórki zostaną wyświetlone 
niektóre obrazy.

Przez cały czas trwania Spotkań koszali- 
nianie i wczasowicze oglądać będą w amfi­
teatrze przedpremierowe filmy, głównie a- 
merykańskie. Także w amfiteatrze od­
będzie się dziś wieczorem (8 bm. 
godz. 21) uroczysta inauguracja XVI 
KSF, na której zostanie pokazany 
„Harry Angel". Natomiast w „Kryte­
rium" projekcje rozpoczynają się już rano.

(kon)

Pomoc finansowa dla byłych więźniów 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych

Oddziały ZUS na terenie całego kraju rozpoczęły wypłaty jednorazowej 
pomocy finansowej w wysokości 188 tys. złotych na osobę dla byłych więźniów 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych. Z prośbą o wypowiedzi na ten temat 
dziennikarz PAP zwrócił się do kierownika Działu Socjalnego Zarządu Głów­
nego ZBOWiD płk Jerzego Janiszewskiego.

W wyniku porozumienia między Polską a 
RFN dotyczącego pomocy finansowej dla 
obywateli polskich, którzy stali się ofiarami 
eksperymentów pseudomedycznych w hi­
tlerowskich obozach koncentracyjnych 
strona niemiecka w 1972 r. przekazała 
stronie polskiej 103 min DM. Po zakoń­
czeniu akcji rozdziału tych środków (w 
złotówkach) pozostała jeszcze kwota 7 mld 
złotych. Stało się tak, ponieważ zanim 
Polska otrzymała pieniądze, setki a nawet

tysiące ofiar doświadczeń zmarło.
Cała kwota została Dodzielona miedzy 

oddziały ZUS wg ewidencji sporządzonej 
przez zarządy wojewódzkie ZBoWiD. 
Zdecydowana, bowiem większość byłych 
więźniów hitlerowskich kacetów jest człon­
kami tej organizacji. W jej ewidencji znaj- 
duia sie także wszvscv ci, którzy nie będąc 
członkami ZBoWiD, posiadają uprawnie­
nia kombatanckie, z tytułu pobytu w obo­
zach. Gdyby jednak znalazł się ktoś

uprawniony, kto nie został umiesz­
czony na liście także otrzyma pomoc
po udowodnieniu faktu, że był więźniem 
hitlerowskiego obozu koncentracyjnego.

Tą jednorazowa pomoc przeznaczona 
jest dla żyjących byłych więźniów, nie 
mogą jej więc odbierać na zasadzie, powie­
dzmy, prawa spadkowego żadne inne oso­
by.

Listy przekazane wszystkim oddziałom 
ZUS obejmują obecnie ok. 40 tys. osób. 
Zdecydowana większość z nich pieniądze 
otrzyma do 20 sierpnia br. Wypłaty doko­
nywane będą za pośrednictwem poczty lub 
przelewami bankowymi. Po tym terminie 
akcja nie zostanie zakończona.

Prymas Polski 
o życiu w trzeźwości

Cotygodniową, niedzielną mszę w 
kościele Św. Krzyża w Warszawie, 
transmitowaną przez Polskie Radio, 
celebrował 7 bm. prymas Polski kar­
dynał Józef Glemp. W homilii nawią­
zał do rocznicy wybuchu Powstania 
Warszawskiego, oraz do apelu Koś­
cioła aby sierpień był miesiącem po­
wstrzymywania się od spożywania al­
koholu.

W sierpniu — podkreślił prymas — towa­
rzyszy nam myśl o wstrzymaniu się od 
alkoholu. Wiele razy ze strony Kościoła 
tłumaczyliśmy dlaczego wybieramy sier­
pień dla abstynencji. W sierpniu bowiem 
przenikają się wzajemnie i uzupełniają po­
budki religijne i patriotyczne, aby z troską 
spojrzeć na naród i jego przyszłość. Sier­
pień warszawski, sierpień gdański, sierpień 
— miesiąc pielgrzymek do sanktuariów, 
miesiąc imienia Maryi w jasnogórskim ob­
razie, okres wakacji i bezpośredniego kon­

taktu z przyrodą — to wszystko jakby 
mówiło: bądźcie trzeźwi!

Czy ludziom zatroskanym o przy­
szłość narodu zależy tylko na tym, aby 
w sierpniu zmniejszyło się spożycie 
alkoholu, aby w statystycznych da­
nych odnotowano w sierpniu zmniej­
szenie się sprzedaży trunków? — zapy­
tał prymas. Nie — zależy nam na większej 
sprawie. Nie idzie bowiem o taki post 
alkoholowy w sierpniu, aby można 
było to ograniczenie odrobić we 
wrześniu. Idzie o rzetelną odbudowę 
moralnego gruzowiska, jakie spowo­
dował alkohol wśród tysięcy Pola­
ków. Tylko trzeźwy naród — może kształ­
tować swoją przyszłość w wolności, w 
sprawiedliwości i godności każdego czło­
wieka. Trzeba widzieć rzetelne wysiłki dla 
ograniczenia tego nałogu. Trzeba widzieć 
wielu wyzwolonych z pijaństwa, młodzież, 
która w swej masie pozostaje i chce pozos­
tać trzeźwa. (PAP)

„NIE!" związkowców 
dla 267 proc. podwyżki

Wojewódzkie Porozumienie Związ­
ków Zawodowych w Nowym Sączu 
oprotestowało zbyt wysoką jego zda­
niem podwyżkę cen biletów komuni­
kacji miejskiej i podmiejskiej, wpro­
wadzoną w tym województwie 1 sier­
pnia. (Warto dodać, że podwyżki mia- 

»ły .rmajsce w teiłkunastu wajewódart- 
wach). Zdaniem związkowców popra­
wa sytuacji finansowej Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego nie powinna odbywać się kosz­
tem pogarszania materialnej sytuacji 
obywateli. Wojewodzie nowosądec­
kiemu zarzucono naruszenie przepi­
sów ustawy o związkach zawodo­
wych z 1982 r., bowiem nie dał on 
związkowcom dość czasu na rzetelną 
konsultację.

Do WPZZ — powiedział dziennikarzowi 
PAP jego przewodniczący Wojciech 
Rzeszowski — zaczęły napływać pro­
testy związkowców. Np. Niezależny Sa­
morządny Zw. Zaw. Pracowników Bu­

downictwa Wodnego i Melioracyjnego nie 
zgodził się z nowymi cenami usług WPK, 
gdyż jest to już druga podwyżka w br. Od 
początku roku cena biletu jednorazowego 
przejazdu wzrosła z 9 do 24 zł-czyli o 267 
proc, a rip. koszt przejazdu autobusem linii 
nr 16 z Nowego Sącza do Rdziostowa z 20 
zł w.4uty«udo,..1-00,..zł...obecnie,, a ,więa 
podwyżka wynosi aż 500 proc. Zw. Zaw. 
Pracowników Fabryki Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik" w Gorlicach 
zwraca uwagę, że fabryka przekazuje z 
funduszu socjalnego na przewozy pracow­
nicze — w tym także środkami WPK — 
ponad 1,8 min zł rocznie. Pracownicy „Gli­
nika" zauważają żę WPK mogłoby poprawić 
swoją rentowność lepiej organizując prze­
wozy pracownicze, eliminując np. puste 
przebiegi.

Wobec protestów związkowców, wice­
wojewoda nowosądecki zobowiązał się do 
przeprowadzenia analizy ekonomicznej 
strony działalności WPK. A droższe bilety 
jednak obowiązują. (PAP)

AFGANISTAN

Zakończenie wizyty 
E. Szewardnadze

Kabul (PAP). Minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Eduard Szewardna­
dze zakończył w niedzielę pobyt w 
Afganistanie i odleciał do kraju.

Szef radzieckiej dyplomacji odbył wczo­
raj końcową rozmowę z prezydentem Af­
ganistanu Nadżibullahem. Strony stwier­
dziły pełną zgodność stanowisk we wszys­
tkich omawianych kwestiach. Uzgodnio­
no, że wypracowywanie szeregu konkret­
nych aspektów, w tym odnoszących się do 
kontaktów gospodarczych, naukowo-te­
chnicznych i kulturalnych, będzie kontynu­
owane na szczeblu ekspertów, w kontekś­
cie przygotowań do zbliżającej się wizyty w 
ZSRR premiera Afganistanu Mohammada 
Hasana Szarka.

Szewardnadze odbył w Kabulu interesu­
jącą rozmowę z grupą prywatnych przed­
siębiorców afgańskich.

Z ostatniej 
chwili
• 60-LECIE urodzin obchodzi! w niedzielę 

prof. Zdzisław Kaczmarek — sekretarz naukowy 
PAN. Listy gratulacyjne wystosowali do jubilata 
W. Jaruzelski i Zb. Messner.

• PRZEBYWAJĄCA z wizytą w Tajlandii pre­
mier W. Brytanii M. Thatcher spotkała się z przy­
wódcą opozycji kampuczańskiej, księciem N. Si- 
hanoukiem. Obie strony uznały, że państwa za­
chodnie powinny popierać ugrupowania opozy­
cyjne Sihanouka i Son Sana, aby nie dopuścić do 
'óbjęćia'władzy w Kampuczy przez Czerwonych
Khmerów.

•„W SOBOTĘ odbył się w Chicago uroczysty 
pogrzeb zmarłego nagle wieloletniego prezesa 
Kongresu Polonii amerykańskiej i prezesa Związku 
Narodowego Polskiego — A. Mazewskiego. U- 
dział w pogrzebie wzięło ponad trzy tysiące osób. 
Reprezentowane były wszystkie organizacje polo­
nijne.

• W STARCIACH, do jakich doszło podczas 
weekendu w birmańskim mieście Pegu, policja 
zastrzeliła trzy osoby. Dalszych 18 demonstrantów 
zostało rannych — poinformowała birmańska age­
ncja prasowa NAB. Demonstranci występują 
przeciwko nominacji nowego szefa państwa.

• HISZPAŃSKI piosenkarz Julio Iglesias wy­
stąpił w sobotę wieczorem w Budapeszcie. Był to 
pierwszy koncert tego światowej sławy piosen­
karza w kraju socjalistycznym.

Szczęśliwy dzień
— 8.08.1988

Pekin (PAP). Mieszkańcy Hongkongu 
mówiący dialektem kantońskim, którzy sta­
nowią przytłaczającą większość populacji 
tej brytyjskiej kolonii uważają, że ósmeka 
jest cyfrą bardzo szczęśliwą.

Dzisiejszy poniedziałek 8.8.1988 r. bę­
dzie więc szczęśliwym dniem w życiu wię­
kszości mieszkańców Hongkongu. W o- 
wym dniu zostanie zarejestrowanych dwa 
razy więcej małżeństw niż zwykle, odbę­
dzie się specjalne, świąteczne ciągnienie 
loterii, na której na dodatkową wygraną 
przeznaczono dokładnie 3 888 888 hong- 
kongskich dolarów (około 500 000 dola­
rów USA).

Chińczycy z Hongkongu do tegę stopnia 
wierzą w magię ósemki, że pewien biznes­
men, zapłacił w lutym br. aż 641 tysięcy 
dolarów USA żeby zdobyć tablicę rejest­
racyjną samochodu o numerze 008.

A co na to miejscowi astrolodzy, po­
sługujący się w swej pracy tradycyjnym 
kalendarzem chińskim? Utrzymują oni, że 
poniedziałek będzie szczęśliwym dniem dla 
zawierania małżeństw, natomiast zdecydo­
wanie odradzają otwieranie w owym dniu 
firm, ponieważ jest to miesiąę duchów, 
które przemierzają świat żywych. Odradza­
ją również udawanie się w tym dniu w 
podróż.

Pekin (PAP). Pewnemu wiekowemu, 
bo liczącemu 101 lat Chińczykowi, wciągu 
jednej nocy odrosły ... zęby — o czym 
poinformował ukazujący się w Szanghaju 
dziennik „Jiefany Ribao".

Nowe zęby w ciągu 
jednej nocy

Według tego źródła, sędziwy Ma Yong- 
han miał już tytko cztery zęby. Pewnego 
ranka obudził się ze spuchniętą twarzą — w 
górnej i dolnej szczęce zauważył wystające 
żółtawe wierzchołki, które w ciągu kilku 
następnych dni zamieniły się w nowe zęby.

Dziennik szanghajski nie wyjaśnia przy­
czyny pojawienia się w tak późnym wieku 
nowego uzębienia. Pisze jedynie, że Ma 
Yonghan nigdy nie palił ani też nie pił 
alkoholu, ożenił się dopiero w wieku 60 łat, 
zaś w młodości uprawiał boks.

Wstrząsające przypadki zabójstw
W ostatnich dniach ujawniono 

na terenie kraju dwa wstrząsają­
ce przypadki zabójstw.

5 bm. w lasach pomiędzy Piotr­
kowem Trybunalskim a Zalewem 
Sulejowskim odnaleziono niezi­
dentyfikowane dotychczas, czę­
ściowo zwęglone zwłoki trzech 
osób. Czynności operacyjno-śledcze 
podjęte niezwłocznie przez WUSW w 
Piotrkowie Trybunalskim i prowadzo­
ne z udziałem tamtejszej Prokuratury 
Wojewódzkiej pozwalają uznać, że na 
osobach tych dokonano zbiorowego 
zabójstwa, a następnie zwłoki oblano 
płynem i podpalono. W intensyw­
nych działaniach zmierzających do

wyjaśnienia okoliczności tej zbrodni 
uczestniczą funkcjonariusze z terenu 
woj. piotrkowskiego oraz Komendy 
Głównej MO — pod nadzorem Biura 
Kryminalnego KG MO. Powołano też 
ekspertów z zakresu kryminalistyki 
oraz z zakresu medycyny sądowej z 
Wojskowej Akademii Medycznej w 
Łodzi.

27 lipca w masywie leśnym 
gminy Staszowice koło Ząbko­
wic Śląskich znaleziono ukryte, 
trudne do identyfikacji zwłoki 
kobiety bez dokumentów. 4 bm. 
ustalono, żś są to zwłoki 22-letniej 
Iwony Tarczałowicz, mieszkanki Ząb­
kowic Śląskich. W trakcie czynności

śledczych prowadzonych w jej miesz­
kaniu stwierdzono, że nosi ono ślady 
rabunku, a w toku bliższych oględzin 
— odnaleziono ukryte w tapczanie 
zwłoki jej 18-miesięcznego syna Hu­
berta oraz — 52-letniej Anny Dzie- 
wiątkowskiej.

W wyniku energicznych działań 
milicyjnych ustalono, a następnie za­
trzymano w Bielsku-Białej sprawcę 
zbrodni — 27-letniego Czesława 
R., mieszkańca Bielska-Białej, kara­
nego w przeszłości, m.in. za pobicie 
ze skutkiem śmiertelnym. Czesław R. 
przyznał się do winy. Odzyskano też 
przedmioty zrabowane ofiarom.

(PAP)

Pokojowa manifestacja w Hiroszimie
(dokończenie ze str. 1)

pierwszy krok w kierunku zmniejszenia 
arsenału broni jądrowej. Noboru Takeshita 
podkreślił, że nie wolno dopuścić do po­
wtórzenia się tragedii Hiroszimy i Nagasaki. 
Wyeksponował w związku z tym znaczenie 
pokojowej konstytucji japońskiej znanych 
trzech zasad antyatomowych, zabraniają­
cych produkcji broni atomowej, wchodze­
nia w jej posiadanie i wprowadzania jej na 
terytorium Japonii. Powtarzając zobowią­
zania, które podjął występując na forum 
ONZ w czerwcu br., premier zapowiedział

zwiększenie wkładu Japonii w utrzymanie 
pokoju i dążenie do ostatecznej likwidacji 
wszystkich rodzajów broni jądrowej.

Również burmistrz Takeshi Araki nawią­
zał do porozumienia radziecko-amerykańs- 
kiego w sprawie rakiet, mówiąc, że daje 
ono nową nadzieję na przyszłość. Wystąpił 
też z apelem do ONZ o zorganizowanie w 
Hiroszimie międzynarodowej konferencji, 
poświęconej sprawom pokoju i rozbrojenia 
oraz wezwał do utworzenia w tym mieście 
międzynarodowego instytutu badawcze­
go, który zająłby się problematyką pokojo­
wą i rozbrojeniową.

Budynki oddane służbie zdrowia
Moskwa (PAP). Przestronny bu­

dynek obwodowego oddziału Banku 
Państwowego ZSRR, opustoszały w 
wyniku redukcji nadmiernej liczby 
pracowników, przekazano na potrze­
by służby zdrowia w Mohylowie 
(Białoruś). Powstanie w nim ośrodek 
konsultacyjno-diagnostyczny; będzie 
on mógł przyjąć ponad tysięc osób 
dziennie. Białoruskie zespoły praco­
wnicze, organa partyjne i przedstawi­

cielskie wysunęły inicjatywę, aby po­
mieszczenia zbędne w wyniku reduk­
cji aparatu partyjnego i administracyj­
nego przekazać służbie zdrowia.

W różnych obwodach republi­
ki przebudowano już na szpitale, 
przychodnie oraz ambulatoria 
130 byłych budynków administ­
racyjnych, biur fabrycznych i koł­
chozowych.

biedni i zacofani
Sztokholm (PAP). Patenie tyto­

niu staje się w coraz większym stop­
niu problemem klasowym — wskazu­
ją badania szwedzkiego urzędu zdro­
wia i opieki socjalnej. W Szwecji 
jedynie 20 proc. urzędników wyższe­
go i średniego szczebla pali papiero­
sy, podczas gdy odsetek palaczy 
wśród pobierających zasiłki socjalne 
rośnie z każdym rokiem i doszedł do 
66 proc. Sięganie po papierosa jest 
nawykiem cechującym biednych lu­
dzi, którzy w ten sposób jeszcze bar­

dziej pogarszają swój standard życio­
wy — stwierdzają szwedzcy eksperci.

Zjawisko to potwierdza się 
także w skali światowej. W bo­
gatych krajach uprzemysłowio­
nych konsumpcja tytoniu zmniej­
sza się każdego roku o 1 proc., 
podczas gdy w krajach dopiero ^ 
rozwijających się rośnie o 2 proc.
W ślad za tym idzie też rosnąca liczba 
zachorowań na raka, choroby serca i 
układu krążenia.
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Chimeryczny 
rybny rynek
Dwa państwowe przed­

siębiorstwa rybołów­
stwa bałtyckiego, „Szku- 
ner” we Władysławowie 
i „Korab” w Ustce, wios­
ną 1987 r. zainstalowały 
zakupione w Danii linie 
maszyn firmy „IMorfo" do 
filetowania dorszy. Za­
płaciły za nie po 130 tys. 
dolarów. Zakup ten zo­
stał poprzedzony wyli­
czeniem korzyści finan­
sowych. Wydatek miał 
się zwrócić w ciągu jed­
nego sezonu dorszowe­
go-

MASZYNY pozwalają zmniej­
szyć zatrudnienie, wydaj­
ność pracy miała Wzrosnąć o 
40 proc. Zestaw maszyn miał powięk­

szyć produkcję filetów o 200 ton 
(według wymogów amerykańskich) 
lub 280 ton (według wymagań i.n- 
nych krajów). Zysk przedsiębiorstwa 
miał wzrosnąć o 40 min zł.

Pomysł zakupu maszyn „Norfo" 
wiąże się z nasilającym się od 1985 r. 
eksportem ryb do krajów zachodnich. 
Praktycznie eksportuje się tam suro­
wiec rybny — wypatroszone dorsze z 
głowami oraz ikrę i wątrobę z tych ryb. 
Ceny na rynkach Europy Zachodniej 
sięgają 1100—1300 dolarów za tonę. 
Dorsze są wożone kutrami z łowisk do 
portów na Bornholmie w czasie wio­
sennego sezonu połowu tych ryb. 
Oczywiście, w najlepszym • sezonie 
połowowym ceny na te ryby nie są 
najwyższe.

Wobec tego oba przedsiębiorstwa 
postanowiły zwiększyć eksport nie 
surowca rybnego, lecz wyrobu final­
nego, jakim jest filet. Co więcej, filety 
można przetrzymywać w chłodniach i 
oferować na rynkach zagranicznych 
w miesiącach, gdy brakuje tych ryb w 
połowach.

Nowe linie do filetowania dorszy 
rozpoczęły pracę we Władysławowie 
i Ustce z początkiem tego roku, kiedy 
pojawiły się dorsze. Jednak pierwo­
tne plany produkcji filetów w prak­
tyce stały się trudne do wykonania. 
Powodem są niskie połowy dorszy w 
tym roku. Przy niewielkich połowach 
część ryb „Korab" musiał eksporto­
wać bezpośrednio do portów w Born­
holmie, by swoim rybakom płacić

dodatek dewizowy. Dodatki te wy: 
płaca się wówczas, gdy statki zawijają 
do portów zagranicznych. Te niewiel­
kie dewizy po prostu powstrzymują 
rybaków przed porzuceniem zawodu.

PRZEDSIĘBIORSTWO w Ustce 
zaplanowało w tym roku produ­
kcję 180—200 ton filetów; Ma­
szyny zaczęły pracować w styczniu 

tego roku. Wtedy jednak niespodzie­
wanie wystąpiły perturbacje na ryn­
kach zachodnich. Kanada zarzuciła 
rynek amerykański filetami ryb dor- 
szowatych, łowionych w rejonie Ala­
ski. Spadły ceny także w krajach Eu­
ropy Zachodniej. „Korab" w tej sytua­
cji całą produkcję filetów magazyno­
wał w chłodni, wyczekując na po­
prawę cen. Po kilku miesiącach za 
pośrednictwem „Rybexu" znalazł się 
kupiec w RFN, który płaci za filety 
ceny zgodne z oczekiwaniami, w gra­
nicach 3500—4000 dolarów za tonę. 
Z wiosennych połowów wyekspor­
towano prawie 140 ton filetów.

Lecz w maju niemal skończyły się 
dorsze na łowiskach pełnomorskich, 
gdzie mogą operować kutry. Skupisk 
dorszy można się spodziewać dopiero 
we wrześniu.

„Korab" zwrócił się więc w stronę 
rybaków indywidualnych, łodzio­
wych i kutrowych. Oni często trafiają 
na dorsze w strefie przybrzeżnej, gdy 
ryb tych nie ma na pełnym morzu. 
Rybacy — prócz złotówek — dostają 
po 20 centów za kilogram dorszy. 
Dewizy te _r\ię, trafiają dó kieszeni 
rybaków indywidualnych, lecz mog? 
być wykorzystane na zakup impor­

towanych urządzeń nawigacyjnych i 
połowowych, Bodziec jest dość sku­
teczny. Dzięki dostawom rybaków in­
dywidualnych co pewien czasu uru­
chamia się linię do filetowania dorszy.

Dyrektor „Korabia" „Krzysztof 
Buss jest szczerze zaskoczony nie­
spodziankami, jakie wystąpiły w 1988 r. 
Eksport 180—200 ton filetów zo­
stanie wykonany, ale znacznie trud­
niej, niż przewidywano jeszcze przed 
rokiem.

Przykład z filetamj i zakupem ma­
szyn do ich wytwarzania jest poucza­
jący. Przewidywania, oparte na wie­
loletniej obserwacji rynku rybnego za 
granicą i sytuacji na łowiskach Bał­
tyku, nie stwarzały żadnej wątpliwoś­
ci, że inicjatywa „Korabia" jest bardzo 
korzystna. Lecz rybołówstwo — 
rolnictwo — zależy od natury. I przy­
roda przyniosła pierwszą niespo­
dziankę w postaci zmniejszenia się 
zasobów dorszy do rozmiarów, jakich 
nie można było przewidzieć. Druga 
niespodzianka wystąpiła na rynku za­
chodnim. Filety dorszowe zawsze 
miały tam dobry zbyt i wysokie ceny. 
Tymczasem przez prawie 6 miesięcy 
tego roku chłodnie na Zachodzie były 
zapchane filetami, ceny w tych mie­
siącach obniżyły się o 1000 dolarów 
na tonie. Trzeba było gotowy wyrób 
trzymać w chłodniach (wiadomo, 
produkcja nie sprzedana, pretensje ze 
strony banku), by doczekać się po­
prawy koniunktury. Teraz, gdy ceny 
na ten wyrób są niezłe, dorszy prawie 
nie można złowić, występują one w 
rozproszeniu.

D
oświadczenia „Korabia” z 
pierwszego roku wykorzysta­
nia maszyn, kupionych dla po­
prawy efektywności eksportu, nie pój­

dą na marne. Jedną z nauk jest po­
trzeba utrzymywania kontaktów z kil­
koma kupcami na Zachodzie i śledze­
nie z dnia ńa dzień tego, co dzieje się z 
cenami na zagranicznych rynkach.

JÓZEF NARKOWIUZ

INWESTYCJA TRAFIONA CZY NIE?

CIEKAWA RUBRYKA „IZWIESTII"REDAKTORZY znają dobrze te­
go rodzaju zastrzeżenia: „Piszę 
do Was, chociaż wiem, że tego 
nie opublikujecie..." Ileż to podob­

nych listów przynosi codzienna po­
czta do wszystkich redakcji.

Przed kilkoma miesiącami w ra­
mach dyskusji przed XIX Konferencją 
Partyjną — dziennik „Izwiestia" po­
stanowił publikować właśnie tego ro­
dzaju listy w specjalnej rubryce zaty­
tułowanej „Listy nie do druku". Wa­
runek jest tyklo jeden: list musi być 
podpisany imieniem i nazwiskiem, a 
fakty, opinie, oceny i stanowiska pub­
likowane są na odpowiedzialność au­
tora.

Rubryka ta stała się szlagierem 
wtorkowych wydań gazety. Porusza­
ne są w niej sprawy dotyczące na­
brzmiałych problemów dnia codzien­
nego, niekiedy takie, o których jesz­
cze do niedawna głośno nie mówio­
no. Na przykład w 209 numerze gaze­
ty z 26 lipca br. w liście zatytułowa­
nym „A podejrzenia zostały", W. Fe- 
doruk z Tarnopolskiej Obłasti pisze, iż 
w czasie rehabilitacji niewinnych lu­
dzi trzeba pomyśleć również o szyb­
kiej, pełnej rehabilitacji ich dzieci i 
wnuków,- którzy w latach 30 zmusze­
ni byli wyjechać do USA, Kanady, 
Argentyny i tam pozostali. Takie samo 
piętno ciąży dotąd na chłopach-śred- 
niakach, krórzy w okresie kolektywi­
zacji wywiezieni zostali do wschod­
nich rejonów RSFRR.

Powiedziawszy A — trzeba powie­
dzieć i B — stwierdza czytelnik. — 
Inaczej dzieci i wnuki oraz bliscy tych 
ludzi nadal będą uważani za „niepe­
wnych" i nie będą mogli pracować 
np. w radach narodowych czy komi­
tetach partyjnych.

P. Nienaszew z Krasnodaru w liście 
zatytułowanym „Nie według zasług" 
pisze m. in. o byłym I sekretarzu

Krasnodarskiego Komitetu Partyjne­
go S. Medynowie, o którym po zdję­
ciu go z tej funkcji, za błędy jakie 
popełnił, mówi się, iż wyjechał do 
Moskwy, otrzymując mieszkanie i re-

ntę.”„A przecież nie tak dawno — 
stwierdza czytelnik — opublikowany 
został w „Litieraturnoj Gaziecie" ar­
tykuł napisany przez prokuratora, 
gdzie o Medynowie powiedziano, że 
przewodził krasnodarśkiej mafii. Z ta­
blicy w centrum Krasnodaru, gdzie 
umieszczone są nazwiska bohaterów 
pracy socjalistycznej, władze miasta 
nie zdecydowały się nawet zdjąć jego 
nazwiska. Jeśli więc mówimy już pra­
wdę i chcemy wykorzeniać zło, to 
trzeba to robić do końca" — kończy 
swój list czytelnik.

M. Sobol z Mińska pisze w swym 
liście, iż jedną z przyczyn hamowania 
pieriestrojki w budownictwie jest 
brak ścisłego powiązania płac robot­
ników z płacą aparatu zarządzające­
go. „Kiedy na budowie brakuje ceme­
ntu i szwankuje transport, po kieszeni 

■ dostaje tylko robotnik. Urzędnik, nie­

zależnie od tego jak pracuje, ma u nas 
zagwarantowaną stałą płacę. A prze­
cież on najczęściej ponosi winę za to, 
że robotnik ma przestoje, gdyż w porę 
nie zadbano o materiały, transport.

Dopóki obecny system nie ulegnie 
zmianie, trudno oczekiwać przełomu 
w budownictwie."

W LIŚCIE „Personalne auto­
busy" D. Fiedorowski kryty­
kuje fakt, iż każdego dnia 10 

autobusów dowozi z Moskwy urzęd­
ników do pracy w Zwenigorodzie. I 
oczekuje tam na nich do godziny 17, 
aby ich odwieźć do Moskwy. „Przez 
ten czas kierowcy nudzą się, grają w 
karty, a na przystankach komunikacji 
autobusowej ludzie długo czekają na 
podmiejskie autobusy. Czy w okresie 
przerwy — 7 godzin, autobusy te nie 
mogłyby wozić ludzi? Ci, którzy pat­
rzą na to marnotrawstwo czasu i śród - 
ków, myślą najwidoczniej po stare­
mu, a słowa znów zaczynają rozmijać 
się z rzeczywistością.

LESZEK WYRWICZ

Listy... 
nie do druku

Korespondencja z Moskwy

Zbiór zabytków litewskiej 
kultury

W Wilnie wydano pierwszy tom „Zbioru zabyt­
ków historii i kultury Litwy". Cale wydanie składać 
sfę będzie z 5 tomów. Na Litwie zarejestrowano 10 
tys. zabytków historii, archeologii, sztuki, archite­
ktury i urbanistyki. Zbiór wydano w języku litews­
kim. Uwzględniając jednak olbrzymie zaintereso­
wanie specjalistów mieszkających w innych repu­
blikach, zadecydowano, że wkrótce ukaże się on 
także w języku rosyjskim.

Miniaturowy telewizor
Japońska firma „Casio" wyprodukowała minia­

turowy telewizor. Rozmiar ekranu po przekątnej

wynosi nieco ponad 8 cm. Wykonany według 
nowej technologii, z zastosowaniem wysokiej ja­
kości systemu matrycowego na płynnych krysz­
tałach, telewizor zapewnia lepszy obraz niż do­
tychczasowe mini-aparaty. Może pracować na 
prąd zmienny, baterie, lub być podłączony przez 
zapalniczkę do akumulatora samochodu. Jego 
waga wraz z zasilaniem .wynosi zaledwie 455 
gramów.

Pięć tysięcy lwów 
we Lwowie

Ostatnio przeprowadzono spis lwów... zdobią­
cych miasto Lwów. Książę Danii Halicki, który 
założył tę twierdzę, nazwał ją na cześć swego syna

Lwa, a wizerunek króla zwierząt umieścił w herbie 
miejskim, który zachował się do dziś. W ciągu 700 
lat istnienia Lwowa, Iwy stały się nieodłączną 
częścią krajobrazu miejskiego. Spoglądają na ludzi 
z fasad budynków, z płaskorzeźb i wypukłorzeźb, 
służą jako wsporniki balkonów. Wiele zaliczanych 
jest do wybitnych dziel sztuki. Łącznie jest ich 
ponad 5 tysięcy.

Skarb odkryty przez koguta
Głodny kogut, który w poszukiwaniu pożywienia 

zapamiętale uderzał dziobem w ziemię, najwyraź­
niej nie miał szczęścia. Liczył zapewne na tłuściut­
ką dżdżownicę, a dokopał się-stosu niejadalnych... 
srebrnych i brązowych monet. Turystka Sheron 
Dyden, która zwiedzała stary normański zamek w 
Stansteed, w południowo-wschodniej Anglii, o- 
gromnie zdziwiła się widząc porzucony przez ko- 
guta-odkrywcę skarb. Okazało się, że ok. tysiąca 
monet pochodzi z I w.n.e., a wybili je starożytni 
Rzymianie.

T
owarzystwo Łączności z
Polonią Zagraniczną „Polonia" 
działa w Polsce i jest organiza­

torem wielu imprez odbywających się 
wyłącznie u nas, po to przede wszyst­
kim, by wychodźstwu ułatwić kontakt 
ze „starym krajem". Co najmniej trzy 
powody wpłynęły w ostatnim czasie 
na to, że Towarzystwo wprowadziło 
do swej działalności nowe elementy 
programu. Jednym z tych powodów 
jest zmiana stosunków międzynaro­
dowych na linii Wschód-Zachód. To­
warzystwo uważa, że nie może stać 
obok tego co dzieje się obecnie w 
świecie. Drugi że zmienia się sama 
Polonia. Wśród kilkumiliónowej rze­
szy Polaków żyjących na obczyźnie 
jest około 700 tysięcy zrodzonych i 
wykształconych w Polsce. Natomiast 
wśród starszej generacji zadważa się 
dążenia do aktywniejszych poszuki­
wań własnych, polskich „korzeni".

Wpływ na to mają niewątpliwie 
zmiany zachodzące obecnie w na­
szym kraju, uczestnictwo Polski w 
międzynarodowym życiu politycz­
nym, kulturalnym, odbudowywanie 
kontaktów gospodarczych. Nawet to, 
że przeżywamy dziś określone kłopo­
ty i trudności też yv pewien sposób 
aktywizuje Polonię.

Towarzystwo „Polonia" będzie 
nadal kontynuować wszystkie spraw­
dzone do tej pory formy pracy, takie 
jak: festiwale, koncerty, sympozja, 
kolonie, obozy, igrzyska sportowe, 
letnie kursy języka polskiego. Działa­
cze „Polonii" zastanawiają się obec­
nie, jak organizować te wszystkie wy­
mienione wyżej przedsięwzięcia, by 
zgodne one były z oczekiwaniami i 
życzeniami rodaków z zagranicy. W 
jaki sposób zachęcić młodych ludzi z 
emigracji do udziału na przykład w 
festiwalach w Koszalinie czy Rzeszo­
wie.

Nowe elementy w pracy Towarzys­
twa rodzą się z inspiracji kierownict­
wa naszego państwa. Wymienić tu 
można między innymi aktywniejsze 
niż dotychczas reprezentowanie in­
teresów: kulturalnych, materialnych, 
ekonomicznych wychodźstwa wo­
bec państwa polskiego; następnie.— 
rzetelniejsze i pełniejsze upowszech­
nianie wiedzy o życiu Polonii, od­
chodzenie od sztampy i okazjonal- 
ności w ukazywaniu problemów Po­
laków żyjących w różnych zakątkach 
świata. Towarzystwo „Polonia" opo­
wiada się również za kompleksową 
regulacją prawną całej sfery współ­
pracy gospodarczej z kapitałami ob­
cymi. Wystąpiło do Sejmu z projek­

tem jednolitej l ,‘awy o kapitale za­
granicznym. Polonijne środowiska 
gospodarcze popierają proponowane 
rozwiązania.

Wreszcie — czas najwyższy, by 
burzyć bariery, które od lat u- 
trudniają rodakom z zagranicy 
kontrakt z rodzinnym krajem. 
Chodzi oczywiście o liberaizację 
ustawy paszportowej i dotych­
czasowych przepisów dewizo­
wych i wizowych. Pierwsze kroki w 
tym kierunku zostały już poczynione. 
W lipcu ubiegłego roku zapadła decy­
zja o możliwości przedłużenia pasz­
portów krajowych do 10 lat, za pra­
wem wielokrotnego przekraczania 
granicy, po uprzednim uregulowaniu 
stosunków z krajem osiedlenia. Znie­
siono również klauzulę w paszpor­
tach konsularnych. Sprawą kłopotli­
wą jest w dalszym ciągu obowiąz­
kowa wymiana dewizowa w kraju. 
Towarzystwo „Polonia" występuje z 
wnioskiem, aby znieść obowiązkową 
wymianę dla obywateli polskich mie­
szkających za granicą.

Mówił o tym na spotkaniu z działa­
czami polonijnymi, prezesami i kiero­
wnikami chórów sekretarz generalny 
Towarzystwa Łączności z Polonią Za­
graniczną „Polonia" ambasador Jó­

zef Klasa podczas zakończonego nie­
dawno w Koszalinie VII Światowego 
Festiwalu Chórów Polonijnych.

I JESZCZE tytułem uzupełnienia — 
kilka słów o bieżących poczyna­
niach Towarzystwa. Józef Klasa 

podkreślił, że naczelnym zadaniem 
powinno być nauczanie i ochrona 
języka polskiego wśród emigracji. Po­
trzebne jest zespolenie różnych or­
ganizacji polonijnych — sportowych, 
kulturalnych, także tych o nieco od­
miennych orientacjach — w celu 
stworzenia systemu ochrony i nauki 
języka polskiego, upowszechniania 
wiedzy o kulturze polskiej, o jej osiąg­
nięciach, ale nie zabarwionej agitacyj-. 
nie i politycznie, Dlatego — stwier­
dził — potrzebna jest także wspólna 
instytucja, w której zasiadaliby razem 
Polacy z kraju j ze świata. I tu pierwszy 
krok zrobiono — 9 czerwca powstała 
Fundacja „Polonia". Następnym bę­
dzie utworzenie wspólnej Rady Pro­
gramowej Domu Polonii w Pułtusku.

Obecni na spotkaniu z sekretarzem 
generalnym działacze polinijni i pre­
zesi chórów oraz stowarzyszeń wyrö- 
zili jedno życzenie. By to wszystko, o 
czym mówił Józef Klasa, stało się w 
niedalekiej przyszłości faktem.

KATARZYNA SŁODZlNSKA

Sygnały
Czy muszę 
płacić
za telewizor?

W jakim wieku emeryt jest wolny 
od opłat za telewizor? — pytam 
wszędzie , ale nikt nie potrafi mi 
jasno odpowiedzieć. Wielu emery­
tów, którzy ukończyli 75 rok życia, 
nie uiszcza tych opłat. Natomiast, 
na poczcie powiedziano mi, że do­
piero po ukończeniu 80 lat nie będę 
musiał płacić. Chciałbym wiedzieć

jak to jest naprawdę, zgodnie z 
przepisami.

Franciszek Jarzembiński 
Człuchów

Od redakcji: O wyjaśnienie po­
prosiliśmy kierownika oddziału U- 
rzędu Poczty w Koszalinie panią 
Woźniak. Sprawę zwolnień od o- 
płat za używanie odbiornika radio­
wego czy telewizora reguluje Za­
rządzenie Przewodniczącego Ko­
mitetu dś Radia i Telewizji z 
31.X.1985 r. z późniejszymi zmiana­
mi.

Od opłat zwolnieni są: osoby, któ­
re ukończyły 80 lat życia, inwalidzi 
I grupy, inwalidzi wojenni, wojsko­
wi i kombatanci, wdowy po kom­
batantach. (tg)

Magazynier 
był zmęczony

1 sierpnia o godz. 20.15 zawiozłem 
pszenżyto do GS w Dygowie. Maga­
zynier kategorycznie odmówił 
przyjęcia zboża, bo — jak powie­
dział —jest bardzo zmęczony i nogi 
ma spuchnięte. Poprosiłem go, że­
by jednak przyjął, bo mam wynaję­

ty kombajn i pożyczone przyczepy. 
Nie chciał nawet słuchać. Drugi 
magazynier był chętny do przyjęcia 
zboża, niestety „ na swoim odcin­
ku” odbierał tylko jęczmień. Wróci­
łem więc (12 km) do domu.

Na drugi dzień zawiozłem zboże 
do GS Karlino. Tu przyjęto mnie z 
taką serdecznością, że aż dziw brał. 
Tak powinien być traktowany rol­
nik za swą ciężką pracę. Pewnie i 
ten magazynier był zmęczony, ale 
wiedział w jak ważnej dla wszyst­
kich akcji bierzemy udział.

Edward Obroślak 
Skoczów

W usteckim porcie rybackim. Fot. Jerzy Szych

Grupa liczy siedem osób: pięciu 
lekarzy (prbf. Stanisław Szmigielski, 
docenci Jerzy Gil i Bronisław Sta­
warz, doktorzy Marian Bielec i Henryk 
Zieliński) oraz dwóch przedstawicieli 
nauk technicznych (dr inż. Piotr Dę­
bicki, mgr inż. Janusz Hołowacz). 
Reprezentują trzy instytucje: lekarze 
— Wojskowy Instytut Higieny i Epi­
demiologii oraz Centralny Szpital Kli­
niczny Wojskowej Akademii Medy­
cznej, inżynierowie — Politechnikę 
Gdańską. Wspólnie dokonali czegoś, 
co przyniosło im nagrodę I stopnia 
Prezydium Komitetu do Spraw Nauki 
i Postępu Technicznego; nagrodę u- 
stępującą prestiżem jedynie nagro­
dom państwowym.

Ale chyba nie nagroda jest powo­
dem do największej radości — a ura­
towane zdrowie i życie ludzkie. Już 
teraz i w przyszłości.

Wśród wielu metod leczenia raka 
jedną z nowszych jest tak zwana hi- 
potermia mikrofalowa. Z grubsza mó­
wiąc polega ona na wybiórczym pod­
grzewaniu chorych komórek mikro­
falami do 43 — 45 C. Sztuka polega 
na tym, by mikrofale trafiły tylko do 
komórek nowotworowych, nie u- 
szkadzając zdrowych. Do tego celu 
potrzebne są bardzo precyzyjnie dzia­
łające urządzenia, zwane radiatorami. 
Takie urządzenia — dostępne dotych­

NA FRONCIE WALKI Z RAKIEM

Wieść z Polski: 
trochę więcej nadziei

czas tylko w drodze kosztownego 
importu i produkowane przez kilka 
zaledwie firm na świecie — zostały 
skonstruowane przez wchodzących w 
skład zespołu inżynierów według 
wskazań lekarzy. Niejako przy okazji 
skonstruowano aparat — radiator do­
odbytniczy — którego medycyna 
światowa dotychczas nie znała w o- 
góle. Działają już prototypy, urucho­
miono produkcję serii informacyjnej 
oraz zestawów do automatycznej re­
gulacji i kontroli zabiegów. Wszystko 
sprawdzono w praktyce w Central­
nym Szpitalu Klinicznym WAM. Apa­
ratura zdała egzamin na piątkę. Meto­
da hipotermii mikrofalowej okazała 
się zabiegiem bezpiecznym, dającym 
dobre efekty zwłaszcza w leczeniu 
raka skóry, sutka, nowotworów szyi i 
jamy ustnej, dolnega odcinka prze­

wodu pokarmowego, szyjki macicy, 
gruczołu krokowego i in.

Jednakże istotą pracy nagrodzone­
go zespołu jest nie tylko konstrukcja 
aparatury. Zbadano i opisano dokła- 
nie wskazania lecznicze do stosowa­
nia metody oraz ustalono schematy 
kojarzenia, leczenia hipotermią i in­
nymi formami terapii przeciwnowo- 
tworowej, tzn. z leczeniem odpowie­
dnimi specyfikami chemicznymi i pro­
mieniowaniem. Okazało się, że takie 
skojarzone ataki na nowotwór są 
szczególnie korzystne.

Kilka tysięcy chorych rocznie zys­
kało w Polsce nową nadzieję. Polscy 
wojskowi lekarze i polscy inżyniero­
wie wykonali wpólnie doniosły krok 
na drodze walki z jedną z najstrasz­
niejszych chorób naszych czasów.

BOGDAN MIS
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DO dziś nie udało się znaleźć 
odpowiedzi na pytanie dlacze­
go doszło do tej tragedii. Co 
zawiniło: ludzie czy tylko żywioł, splot 

przypadków czy niedbalstwo. Zawio­
dły urządzenia czy konstrukcje?...

Na szczecińskim Cmentarzu Cent­
ralnym, w miejscu gdzie stanąć ma 
symboliczny pomnik „Tym którzy nie 
powrócili z morza" odbył się uroczys­
ty żałobny apel — pogrzeb bez ofiar.

Polscy marynarze mustrują na stat­
ki obcych bander za pośrednictwem 
„Polservice", morskich agencji lub 
też na podstawie własnych kontak­
tów, z myślą o dodatkowych zarob-

więtnaście rodzin odmówiło złożenia 
takiego podpisu i przyjęcia pieniędzy.

— Jest to przecież tylko część pie­
niędzy, które należą się rodzinom — 
mówi wieloletni specjalista od spraw 
awaryjnych oddziału morskiego Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicznego w 
Szczecinie — Mikołaj Kin. Według 
międzynarodowych praw i obycza­
jów, należy im się więcej. Wchodzi tu 
w grę i tracony zarobek, i stracona 
emerytura, i straty moralne i cierpie­
nia.

Spółka liczy na to — mówią praw­
nicy z Szczecina — iż rodziny nie 
znają odpowiednich zasad prawnych,

Tysiąc 
dolarów 
za życie?

kach w twardej walucie. Jest to szan­
sa uzyskania wyższego standardu ży­
ciowego, zdobycia kapitału dla rodzi­
ny. Dlatego też zapewne zgodzili się 
pływać na „Athenian Venture", tan­
kowcu noszącym przedtem nazwę 
„Karkonosze" i mocno już wysłużo­
nym po 13-letnim eksploatowaniu. 
Pracowało się na nim bardzo ciężko. 
Dla uzyskania sprawności techniez* 
nej członkowie załogi wykonywali 
wiele prac . we własnym zakresie — 
doświadczeni żeglugowcy- mówili 
„Gdyby nie polska załoga o złotych 
dłoniach, ten statek nie mógłby już 
pływać...

Marynarze wcześniej pływający na 
„Athenian Venture" wspominaią dziś 
jeszcze o kłopotach technicznych, 
niedokładnie prowadzonych remon­
tach w stoczni koło Pireusu, o nie­
szczelnym pokładzie i burtach.

Wiele tajemnic zabrało na zawszą 
morze. Pozostał — dramat osieroco­
nych rodzin, także — małych dzieci 
bez obojga rodziców.

Nie chcemy 
tych pieniędzy

14 członków rodzin ofiar katastrofy 
zawiązało działający nieformalnie 
„komitet", którego celem jest docho­
dzenie finansowych praw. Reprezen­
tują oni m. in. interesy 10 osieroco­
nych dzieci i jednej ciężarnej kobiety.

Dopiero teraz okazuje się, iż grecki 
armator nie był solidnym płatnikiem. 
Zalegał polskim narynarzom z wypła­
tą nawet czterech pensji. Specjaliści 
mówią, że wygodnie jest tak zwlekać 
z wypłatą, można bowiem obracać 
walutą zgodnie z zasadą „ pięniądz 
robi pieniądz".

Po katastrofie wypłacono rodzi­
nom po tysiącu dolarów. Jednak oka­
zuje się obecnie, że sumę tę potrak­
towano jako część należnej poległym 
pensji, żadnej hojności lub zadość­
uczynienia tu nie było...

Członków rodzin wzywano do biu­
ra spółki wypłacając im zalegle upo­
sażenie, równocześnie podsuwając 
do podpisania dokument, w którym 
potwierdzali, iż nie będą rościli 
pretensji o odszkodowania. Dzie­

że nie znajdą funduszów na wniesie­
nie dewizowych opłat, że nie potrafią 
znaleźć drogi do zagranicznego sądu. 
Trzeba im pomóc w pokonaniu tej 
bariery niemożności.

Pomoc czy interes
Wkrótce po katastrofie „Athenian 

Venture" pojawił się w Szczecinie 
przedstawiciel amerykańskiej firmy 
adwokackiej Richard R. Dodson, któ­
ry podjął się prowadzenia tej sprawy 
przed sądem USA. Przybył skierowa­
ny do Polski przez Chrześcijańskie 
Stowarzyszenie Pomocy Maryna­
rzom. Adwokat nie tylko zdecydował 
się na prowadzenie tej sprawy, ale 
równocześnie na wniesienie opłat są­
dowych w wysokości kilkudziesięciu 
tysięcy dolarów.

Na pewno jest to chęć niesienia 
pomocy ludziom znajdującym się w 
trudnej sytuacji, ale równocześnie jest 
i przekonanie o możliwości wygrania 
procesu. Adwokat z USA życzy sobie 
bowiem 30 proc. wyprocesowanej 
kwoty.

Dlaczego proces w Stanach Zjed­
noczonych? Statek płynął do Nowe­
go Jorku — mówią prawnicy i ekono­
miści ze Szczecina, zainteresowani 
tym problemem, w Nowym Jorku 
mieszka krewny jednej z ofiar kata­
strofy, sądy USA mają nadto prawo 
do orzekania w sprawach o odszko­
dowania rodzinne. Chcemy równo­
cześnie zwrócic uwagę na szerszy 
problem — dodają szczecińscy praw­
nicy— na traktowanie polskich mary­
narzy przez obcych armatorów. Daje­
my im ludzi o najwyższych kwalifika­
cjach — tymczasem opieka nad nimi, 
występowanie w ich sprawach, są 
znikome,..

OSTATNIE słowa w tej tragicz­
nej sprawie będą należały do 
sądu. Mają jednak rację facho­
wcy wskazując, iż konieczna jest wię­

ksza opieka nad polskimi marynarza­
mi pływającymi na statkach obcych 
bander. Zagraniczni armatorzy zatru­
dniają obecnie około 6 tys. Polaków 
— chętnie widzą ich nawet na najbar­
dziej specjalistycznych jednostkach. 
Stale powtarzają wyrazy uznania dla 
umiejętności polskich marynarzy. Sa­
mo uznanie jednak nie wystarcza.

Jerzy kubiak

Lato w magazynach. 
Pora intensywnego gro­
madzenia zapasów na je­
sień i zimę. Ale słowo „za­
pasy" trąci myszką. Rega­
ły w magazynach nie są 
przeładowane, a towary 
na nich nie leżą długo. Za­
opatrzeniowcy mówią: 
kupujemy co się da, co się 
da wyżebrać i wystać w 
kolejce przed fabryczną 
bramą. Okazuje się, że nie 
tylko klienci stoją w ko­
lejkach.

CHOĆ cały dzień spędziłam w 
różnych koszalińskich maga­
zynach, nie natrafiłam na mo­
ment przywozu towaru. Bo o rytmicz­

ności w dostarczaniu zamówionych 
artykułów nie ma mowy. Potwierdza­
ją to po kolei wszyscy kierownicy 
magazynów Zakładu Handlu „Spo­
łem". Kierowniczka działu artykułów 
metalowych, Krystyna Kłosowska 
pracuje w magazynie 18 lat. Nabrała 
już rutyny w organizacji pracy, gdy 
jednego dnia podjeżdża dziesięć sa­
mochodów z dostawą, a drugiego 
żaden.

Dzisiaj dzień jest spokojny. Oczeki­
wanie, czy coś nadjedzie, czy nie. 
Przygotowuje się dostawy do skle­
pów. Tutaj też trzeba przestrzegać 
swego rodzaju reglamentacji, aby ka­
żdy sklep coś dostał, by było czym 
handlować. Życzenia kierowników 
sklepów trudno uwzględnić, dostają 
to co jest aktualnie w magazynie. A to 
wcale nie oznacza, że tego właśnie 
najbardziej poszukują.

W magazynie pracuje pięć kobiet. 
Choć to praca ciężka — wyładunek, 
rozpakowywanie, a potem ustawia­
nie na regałach wielu ton towarów 
wykonują ją prawie wyłącznie kobie­
ty. Mężczyzn zniechęcają niskie zaro­
bki. Inspektor Andrzej Śliwiński z 
Państwowej Inspekcji Pracy w Ko­
szalinie sprawdza wentylację, intere­
suje się zapleczem socjalnym, stanem 
wózków akumulatorowych. Wskazu­
je na brak instrukcji o tym, có w tej 
pracy jest kobietom dozwolone, a co 
nie. Tak będzie we wszystkich maga­
zynach.

W dziale kosmetyków jest podob­
nie. Wczoraj kilka zatrudnionych tu

Złocieniec jest z pewnością 
największym na Pomorzu Środ­
kowym ośrodkiem przemysłu 
włókienniczego. Istniejące tu 
Zakłady Przemysłu Wełnianego 
wprawdzie przerabiają wełnę 
tylko sporadycznie, ale wytwa­
rza się tu tzw. polski teksas, 
różne rodzaje tkanin technicz­
nych, ubraniowych i obicio­
wych oraz koce. (js)

Fot. Jerzy Szych

HANDEL OD STRONY ZAPLECZA
kobiet rozładowało 50 ton rozmaitych 
towarów. W poszczególnych segmen­
tach magazynu czuje się mocne na­
tężenie ostrych zapachów proszków. 
Inspektor stwierdza, że wentylatory 
nie są włączone, że przydałaby się 
jakaś prosta wentylacja nawiewna.

Na piętrze znajduje się dział maga­
zynu z wyrobami przemysłu lekkiego. 
Trochę wykładzin, ścierki, ręczniki, 
materiały w belach. Warunki pracy

znośne. Głowa boli tylko wtedy, kiedy 
nadchodzą dywany z Kalisza. Chcia­
łoby się wówczas jak najszybciej wy­
ekspediować je do sklepów. Spód 
dywanów pokryty jest klejem o wyją­
tkowo ostrym, nieprzyjemnym zapa­
chu. Wtedy nawet włączone na o- 
krągło wentylatory nie pomagają.

I jeszcze jeden z magazynów w 
kompleksie przy ul. Szczecińskiej, z 
artykułami spożywczymi. Tu panują 
najgorsze warunki, także sanitarne. 
Na zły stan bhp zwrócili też uwagę 
kilka miesięcy temu inspektorzy Głó­
wnej Inspekcji Terenowej. — Jeszcze 
w sierpniu obiekt pójdzie do remontu 
— zapewnia dyrektor Adam Piet- 
rasiński. — Cała posadzka będzie 
zmieniona. Wszystkie usterki zostaną 
usunięte.

WARUNKI pracy kobiet w ma­
gazynach przy ul. Szczeciń­
skiej są znośne w porówna­
niu ze starymi obiektami przy ul. Nie­

podległości. W dziale chemicznym 
zastajemy pracowników przy porząd­
kach z butelkami kokosalu. Klną na 
czym świat stoi, zdenerwowani mar­
notrawstwem i niechlujstwem. Butel­
ki opakowane w folii termokurczliwej 
popękały. Dostawca załadował je 
niedbale, trzeba teraz każdą butelkę 
oglądać, wybrać nie uszkodzone, spi­

sać straty. I jeszcze jeden powód do 
narzekań, kierowany bezpośrednio 
do inspektora z prośbą o interwencję. 
Pracownice nie mają obuwia robo­
czego, fartuchów ochronnych.

Kompleks magazynów przy ul. Nie­
podległości przeznaczony jest do lik­
widacji. W opracowaniu znajduje się 
dokumentacja na nowe przy ul. Bo­
haterów Warszawy. W pierwszym e- 
tapie zamierza się zbudować obiekty

o powierzchni 5 tys. m kw., w drugim 
— podobne. (Dla powrównania teraz 
„Społem" ma magazyny o powierz­
chni 7 tys. m kw.) Termin rozpoczęcia 
budowy nie jest znany. Na placu 
zastaliśmy ekipę prywatnego wyko­
nawcy, który odwadnia teren. Kiedy 
zakończy swoje roboty, będzie można 
zrobić porządek na placu.

W starej wieży (kiedyś mieściły się 
tu baseny papierni) przechowuje się 
towary z konieczności. Nie sposób tu 
wprowadzić mechanizacji przy roz­
ładunku. Schody są strome. Trzech 
pracowników ustawia się w łańcuch i 
rzucają towar do góry. Czwarty biega 
do samochodu i z powrotem po kolej­
ne partie towaru. Przy takiej „tech­
nice" mogą to być tylko towary lekkie 
jak gąbki.

W innym magazynie zastajemy rze­
czoznawcę z „Polcargo". Pracownicy 
przerzucają tego dnia setki krzeseł, 
sprawdzają ich stan. Okazuje się, że 
były nieprawidłowo przewożone na 
statku. Połamały się, popękały. Nikt 
ich nie kupi, a jedno krzesło kosztuje 
pięć tysięcy złotych. Trzeba podjąć 
decyzję o przecenie, bądź o spisaniu 
na straty.

Zaplecze magazynowe „Społem" 
jest przestarzałe, widać to gołym o- 
kiem. Przemysł przestawił się już w

dużej części na nowoczesne opako­
wania w folii termokurczliwej. Tak 
pakowane są m.in. garnki, szklanki, 
słoiki, butelki, proszki, itp. Ładuje się 
je na drewniane palety, zaczepia wóz f 
kiem i bez trudu przenosi na ciężaró 
wkę. Podobnie powinno być w ma 
gazynach i w sklepach. Tak jednak się 
nie dzieje. W woj. koszalińskim nie nra 
ani jednego sklepu, który miałby ram 
pę. Nie ma jej nawet Dom Towarowy 
„Saturn". A zatem to, co miało być w 
zamyśle ułatwieniem, jest obecnie u- 
trudnieniem. Partie towarów w folii 
dzieli się w magazynach, ładuje i 
pakuje do pojemników. Zamiast me­
chanicznie, wszystko przenosi się rę­
cznie.

Zaplecze handlu jest niedoinwes- 
towane. Jeśli chodzi o powierzchnię 
magazynową, w porównaniu z innymi 
krajami znajdujemy się na ostatnim 
miejscu w tabeli. Zimą niektóre maga­
zyny są nieogrzewane. Nie ma dobrej 
wentylacji.

PRAWIE bez uwag krytycznych 
odbył się natomiast nasz reko­
nesans w Przedsiębiorstwie 
Hurtu Spożywczego. Odwiedziliśmy 

najważniejszy dla zaopatrzenia mie­
szkańców Koszalina i województwa 
obiekt — paczkarnię. Pracuje teraz na 
pełnych obrotach. Jej energiczna kie­
rowniczka, Maria Szulc podkreśla, 
że sytuację ratuje nowy automat do 
pakowania mąki. Ministerstwo przy­
znało na jego zakup 30 tys. dolarów.
Jest bardzo wydajny i choć w Mści- 
cach nagle przestano pakować mąkę,
PHS radzi sobie ze zwiększonymi o- 
bowiązkami. Maszyna radykalnie 
zmieniła warunki pracy zatrudnio­
nych tu kobiet. Bo dotąd, nawet te nie 
zatrudnione bezpośrednio przy waże­
niu mąki były narażone na nadmierne ^ 
zapylenie.

Do paczkami w PHS inspektorzy 
pracy zawsze mieli sporo uwag. Tym 
razem inspektor pracy odnotowuje 
tylko drobne usterki, które mają być 
szybko zlikwidowane. W trakcie u- 
rządzania jest nowe zaplecze socjal­
ne. Dyrektor Ryszard Pielaszkie- 
wicz mówi, że koszaliński PHS do­
czeka się prawdopodobnie w tym 
roku jeszcze jednego dewizowego 
automatu. Tak obiecuje ministerstwo.
Byłby on przeznaczony do pakowania 
cukru. To dobre nowiny, zwłaszcza w 
świetle niedawnych perturbacji na 
rynku.

EWA ŚWIETLIK

Dawno, dawno temu żyła piękna 
dziewczyna Kira Kiralina. Zakochał się 
w niej zły Turek. Dumna Kira ani 
myślała oddać rękę znienawidzone­
mu wrogowi. Turek porwał ją i uczynił 
swoją nałożnicą. Bracia Kiry postano­
wili pomścić siośtrę. Na miejsce roz- 
prawy wyznaczyli dziki brzeg Dunaju. 
Mężni bracia pobili ciemiężcę Kiry i 
jego orszak, bo w legendach sprawie­
dliwość musi zatriumfować, i upa­
miętnili swą wiktorię osiedlając się na 
polu bitewnym. Tak powstała Braila, 
a w niej wspaniały teatr dramatyczny. 
Właśnie zwiedzając ten okazały przy­
bytek Melpomeny, usłyszałam legen­
dę o prapoczątkach Braili.

Kiedy gospodarze — sympatyczni 
dziennikarze z redakcji „Inainte” za­
proponowali mi teatr, ucieszyłam się. 
Wprawdzie rumuńskiego nie znam — 
pomyślałam szybko — ale być może 
wystawiają znaną sztukę, więc gra 
aktorów, stroje, dekoracje, muzyka 
zastąpią mi słowa.

Niestety, ku mojemu żalowi teatr 
zakończył właśnie sezon. — Ale to 
nic, pocieszyli mnie moi cicerone. 
Warto obejrzeć sam gmach. Idziemy. 
W sali widowiskowej purpurowe, plu­
szowe fotele nakryto białymi pokrow­
cami. Cicho, pusto, półmrok. Czuje­
my się jak w kinie po rozpoczęciu 
kroniki. W powietrzu nikły zapach 
perfum, w szczelinach okien wiruje 
złoty kurz. Siadamy w pierwszym rzę­
dzie, mimowolnie dostosowując się 
do leniwej, upalnej kanikuły. Po 
chwili sala rozbłyska pełną iluminac­
ją. Przed nami wspaniała, unikatowa 
kurtyna. Pośrodku piękna twarz Kiry 
Kiraliny. Opasuje ją błękitny Dunaj. 
Twórca kurtyny, Michaiescu, pomie­
ścił na wstędze rzeki wszelkie bogact­
wa Braili — statki, owoce, okazy flory 
a także współczesne osiągnięcia — 
reprezentacyjne budowle itp. Alego­
ryczną kompozycję wyhaftowano ar­
tystycznie złotogłowiem i aplikacją na 
czerwonym tle, stonowanym z kolo­
rem foteli. Poza kurtyną, samym w 
sobie dziełem sztuki, salę widowis­
kową zdobi wyjątkowej urody żyran­
dol — wielki pająk. Kryształy czystej 
wody, ważące tysiąc kilogramów, za­

łamują światło, tworząc miriady re­
fleksów.

Teatr imienia wielkiej tragiczki ru­
muńskiej, Marii Filotti powstał w 
1859 roku, upaństwowiony został w 
1949 roku. Zbudowany w stylu póź­
nego baroku, właśnie przeżywa swój 
renesans, bowiem w 1983 roku roz­
poczęto jego renowację. Pozostał je­
szcze do wykończenia główny hall, 
nad którym wznosi się niebotyczna 
kopuła; zamknięta bajecznym witra­
żem. Przedtem w tym miejscu było 
atrium. Kończy się urządzanie trzecie­
go, największego foyer. W jednym 
mieści się muzeum Marii Filotti. Pat­
ronka teatru żyła w latach 1883 — 
1956, pochodziła z miejscowości Ba­
tog, w pobliżu Braili. Wszystkie pa­
miątki przekazała teatrowi, w którym 
święciła największe sukcesy artysty­
czne. Można więc obejrzeć jej kos­
tiumy, yv których kreowała znaczące 
w karierze role, liczne rekwizyty, 
przedmioty codziennego użytku, nie­
odzowne w buduarze wielkiej damy, 
fotosy, plakaty, korespondencję, 
przybory do pisania i różne inne dro­
biazgi, mówiące wiele o kobiecie i

artystce. Piękną aktorkę chętnie ma­
lowali znani mistrzowie pędzla, o 
czym można się przekonać oglądając 
jej portrety.

Przechodzę do drugiego z trzech 
przedsionków teatralnych. Właściwie 
na pierwszy rzut oka jest zwyczajnie, 
ale wystarczy spojrzeć na sufit i ńa 
podłogę. Malowidła na stropie ideal­
nie powtórzono na kobiercach za­
ścielających parkiet. Prawie lustrzane 
odbicie... Efekt niezwykły.

Rzeczywiście warto zwiedzić teatr 
w Braili, zarejestrowany w spisie 
UNESCO. Wszędzie złocenia, amorki, 
śnieżnobiałe stiuki, marmury kararyjs- 
kie, detale z pietyzmem należnym ba­
rokowi odtworzone przez konserwa­
torów i artystów. O wielkości gmachu 
niech zaświadczą dane: sto pomiesz­
czeń o powierzchni 5500 metrów 
kwadratowych, choć sama sala wido­
wiskowa nie jest duża. Liczy 400 
miejsc.

Ostatnie spojrzenie na osobliwą 
kurtynę. Bujor Macrin (czołowy aktor 
w „Marii Filotti") puszcza do Kiry 
Kiraliny perskie oko...

MARYLA WRONOWSKA k

Międzynarodowy Festiwal Piosen­
ki w Sopocie, któremu patronuje 
komitet organizacyjny działający 
pod szyldem Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, Komitetu ds. Radia i Tele­
wizji oraz wojewody gdańskiego,

Festiwal
zainauguruje 17 bm. występ Ireny 
Santor. Piosenkarki, która na pier­
wszym festiwalu otrzymała w 
„Dniu polskim” — obok Ludmiły 
Jakubczak i Sławy Przybylskiej — 
nagrodę za interpretację, a wyko­
nywane przez nią piosenki „Em- 
barras” i „Walczyk na cztery ręce” 
zdobyły pierwszą i trzecią nagrodę.

Gwiazdą pierwszego dnia będzie 
Sabrina. 20-letnia Włoszka, której 
karierę zapoczątkował dyskoteko­
wy przebój „Boys”.

W jubileuszowym festiwalu 
(przypomnę, że w latach 1982 - 83 
nie odbył się), którego dyrektorem 
artystycznym jest Jerzy Gruza, we­
źmie udział ok. 25 wykonawców. 
Przedstawicieli Chin, Japonii, Li­

w Sopocie
banu, Nowej Zelandii, Kuby, USA, 
Belgii, ZSRR, Danii, Wlk. Brytanii, 
Włoch i innych państw, choć — 
biorąc pod uwagę doświadczenia 
minionych lat — tak naprawdę 
przekonamy się kto wystąpi dopie­
ro podczas samej imprezy.

Ubiegać się oni będą o „Grand 
Prix” (Polskę w konkursie tym re­
prezentować będą Kayah i Halina, 
a więc postaci należące do najmłod­
szego pokolenia naszych wykona­

wców) oraz o nagrodę „Bursztyno­
wego słowika”. W „Dniu polskim” 
(19 bm.) urozmaiceniem konkurso­
wych zmagań wyłącznie zagranicz­
nych uczestników będą mini-reci- 
tale: Grzegorza Ciechowskiego

liii!
(Obywatela G. C), Maryli Rodo­
wicz, która będzie także w jury i 
Andrzeja Rosiewicza.

Finałowym akcentem festiwalu 
będzie sobotni tradycyjny koncert 
galowy, w którym poza laureatami 
wystąpią: znana brytyjska wokalis­
tka rockowa Kim Wilde, promują­
ca swój szósty longplay „Close” i 
Jan Pietrzak, choć jego udział wy­
wołuje w łonie samego komitetu 
organizacyjnego pewne kontrower­
sje. Nie chodzi przy tym o względy 
artystyczne, ale o wyjątkową „pol­

skość” produkcji tego twórcy, któ­
re mogą okazać się zbyt hermetycz­
ne dla zagranicznych widzów Ope­
ry Leśnej.

Festiwal sopocki to nie tylko kon­
certy. Specjalnie na tę okazję Pol­
skie Nagrania przygotowują bogatą 
ofertę repertuarową. Longplaye 
„Close” Kim Wilde, „Tak, tak...” 
Grzegorza Ciechowskiego, „Hits of 
the world, cz. II” festiwalowej or­
kiestry Alex Band oraz singel Ka­
yah z utworami „Córeczko” i „Holy 
strange”. Ponadto w sprzedaży 
znajdą się ód dawna zapowiadane 
płyty licencyjne: „The dark side of 
the moon” brytyjskiej grupy Pink 
Floyd, należący dziś do kanonu płyt 
rockowych, „Keeper of the sewen 
keys” heavy metalowej formacji 
Halloween, znanej u nas z występu 
na katowickiej „Metalmanii’87”, 
„Greatest hits” Engelberta Hum- 
perdincka i „Universal-ave” orkie­
stry Double Fantasy.

Żeby tylko starczyło pieniędzy!

JERZY BOJANOWICZ
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O Telewizja
PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

Dzienniki: 19.30 i 22.40

17.00 Program dnia 
17.15 Teleexpress 

J7-30 "Wyłączeni z gry” — ode. 
VII sensac. filmu TVP z serii — „Taje­
mnica Enigmy”, reż. R. Wiónczek 
— wznów.

18.05 May-Wood — duet wokal­
ny z Holandii 

18.35 „Prosty rachunek"
Dla dzieci: dobranoc

19.00 Echa stadionów 
20 00 Spektakl na bis (Teatr Tele­

wizji) — lvo Breszan: „Przedsta­
wienie Hamleta we wsi Głucha 
Dolna”, reż. Olga Lipińska; obsada: 
J. Gajos, J. Turek, S. Maciejewski, S. 
Celińska, M. Siudym i in.

21.55 Żniwa 88
22.20 „Koncert w Świętej Lipce" 

— dok. film TVP
PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Szczecin, Ko­

szalin, Słupsk i Piła)
18.30 Antena na najbliższy tydzień
19.00 Amsterdam — wojskowy o- 

gród marzeń — rep.
19.30 VI międzynarodowy studen­

cki festiwal ludowości
20.00 Ostatnie wspominki Bog­

dana Łazuki
21.00 Stan krytyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Romanza fi­

nale" — cz. I. serialu prod.hiszpań­
skiej, reż. Jose M. Forque; w jednej z 
ról: Sydne Rome

22.50 Rozmowy o cierpieniu
23.10.Piosenka aktorska

Tej aktorce angielskiej Sydne Rome 
rozgłos zapewnił dopiero udział w fil­
mie Romana Polańskiego „Co?”. Ona też 
wystąpiła w hiszpańskim serialu bio­
graficznym „Romanza finale” (pr. II, g. 
21.45) będącym opowieścią o Jose Maria 
Forque, jednym ze sławnych hiszpań­
skich wokalistów". Fot Archiwum

Radio
PROGRAM I

Komunikaty energetyczny i gazownictwa: 
7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.07 Muzyka nocą 5.30 8.00 Poranne sygnały 
8.15- 8.45 Muzyka poranna 9.00 11.57 Lato z 
radiem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.30 Kapela 
Kretowiczów i Oczosiów 13.30 Z tańcem przez 
wieki 14.05 16.00 Magazyn „Rytm” 16.05 Mu­
zyka i aktualności 17.00 „Daleki lot” Mony Lisy

aud. 17.30 Wektory 17.50 Kto tak pięknie gra 
18.20 Koncert dnia 19.30 Radio dzieciom 20.10 
Śladem naszych interwencji 20.15 Koncert ży­
czeń 20.45 Opowiadania Z. Moricza (fragm. 1) 
21.05 Kronika sportowa 21.30 Suplement do 
„Telwizyjnego leksykonu polskiej muzyki roz­
rywkowej” 22.05 Zbliżenia aud. 22.15 Kroniki 
wędrówek F. Liszta 23.15 Panorama świata
23.30 Do słuchania we dwoje.

PROGRAM II (stereo)

Wiadomości: 8.00, 13.00, 21.10

Skrócony test stereo: 13.20, 18.30, 24.00

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 „Malowany ptak” 9.20 Pio­
senki na lato 9.50 „KG 200 bezimienny 
oddział Luftwaffe” 10.00 Wakacje melomana
11.10 Muzyczny non stop (cz. I) 11.40 Z malowa­
nej skrzyni 12.05 Muzyczny non stop (cz. II)
12.30 Miniatura literacka 12.40 Młodzi muzycy, 
wielka sztuka aud. 13.05 13.20 Program 
lokalny 13.20 Komu piosenkę 14.20 Folklor 
14.50 Jan Kreczmar „Notatnik aktora” 15.00 
Album operowy 15.30 Nowości muzyki reggae
16.00 17.15 Program lokalny 17.15 Filharmo­
nia 18.30 Wakacyjny klub stereo 19.30 Wieczór 
w filharmonii 21.00 Od ragtime’u do swinga 
21.20 1.00 Wieczór literacko-muzyezny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.Ö0,
16.00, 17.00, 18.00

6.00 9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 „Koman­
dosi z Nawarony” 9.05 W to mi graj 9.50 Co 
można wyczytać aud. 10.00 W to mi graj 10.30 
Osobliwe muzea aud. 10.40 Piosenki z Trój­
kowej scenki 11.10 Folk w pigułce 11.20 „Bujne 
życie Martina” 11.30 W kręgu muzyki kameral­
nej 12.05 W tonacji Trójki 13.00 „Skorpion”
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Lato w filhar­
monii 15.05 Wakacje na dwóch kółkach 15.10 
Rock po polsku 15.40 Sportowa Trójka
16.00 19.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 „Dżu­
ma” 19.30 Złote lata swinga 20.00 Bielszy odcień 
bluesa 20.45 Klub Trójki (I) 21.00 Trzy kwadran­
se jazzu 21.45 Klub Trójki (II) 22.15 Szlakiem 
zabytkowych organów Dolnego Śląska aud. 
22.45 Książka tygodnia 23.00 Opera tygodnia 
23.15 Miniatura poetycka

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 23.30

5.00 7.00 Muzyczny poranek 6.40 Tydzień z 
J. Cyganem 7.10 Włoskie canto 7.30 Z archiwum 
muzyki rozrywkowej 7.50 Halo, wakacje 9.00 W 
ludowych rytmach 9.35 Dla słuchaczy w mun­
durach 10.00 Wakacyjny leksykon 10.30 Muzy­
ka ery komputerów aud. tl.00 Dom i świat 
11.55 Romantyczne pieśni 12.30 „Matysiako­
wie”13.00 16.20 Popołudnie młodych 16.20 
Piękno muzyki kameralnej, aud. 17.10 Barwy 
i słowa: „Leonardo da Vinci” aud. 17.40 
Piosenki A. Kreczmara 17.50 Widnokrąg 18.25 
Język łaciński 18.50 Studio ekspertów 19.35 
Lektury Czwórki 19.45 Niezapomniane koncer­
ty jazzowe 20.25 Muzyczne dedykacje 21.10 
Akademia muzyki dawnej aud. 22.00 23.20 
Wieczór muzyki i myśli.

Koszalin
5.30 Studio Bałtyk Nowy dzień 6.45 Nasz 
program tygodnia 7.00 Wiadomości 7.05 Mini 
koncert 7.15 Muzyka i reklama 7.30 Studio 
Bałtyk wybrzeżowe 13.05 Ze wsi o o wsi 16.00 
Przegląd aktualności 16.05 Organy i muzyka 
organowa 16.20 Magazyn historyczny 
T. Grzechowiak 17.12 Program na jutro

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00,10.00,12.05,14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

TVP i PR zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programach!

Wystąpienie Jegora Ligaczowa w Gorkim:
N.

Partia nie rezygnuje z kierowniczej roli
Moskwa (PAP). Zycie w kraju toczy się pod rosnącym 

wpływem idei i decyzji XIX konferencji partyjnej — powie­
dział członek Biura Politycznego, sekretarz KC KPZR Je- 
gor Ligaczow, na spotkaniu z aktywem partyjnym obwodu 
gorkowskiego.

Podczas ożywionej i ostrej dyskusji na konferencji — stwierdził 
— delegaci zdecydowanie potępili błędy i przestępstwa popeł­
nione w przeszłości, krytykowali pomyłki i niedociągnięcia z 
ostatnich trzech lat. Jednocześnie kategorycznie odrzucili próby 
przekreślenia dokonań narodu radzieckiego i partii, osiągniętych w 
toku budownictwa socjalistycznego, próby pomniejszania real­
nych rezulatów przebudowy i podsuwania idei wielopartyjności 
oraz tworzenia opozycji politycznej. Było to forum ludzi jednakowo 
myślących, szczerze zainteresowanych w pełnym ujawnieniu 
twórczego potencjału socjalizmu.

Nasza paria jest partią rządzącą — kontynuował J. 
Ligaczow — i umacniając władzę rad nie rezygnuje z 
kierowniczej roli. Nie ma podstaw do obaw, że koncent­
rując uwagę na funkcji politycznej partia zdystansuje się 
od spraw gospodarczych, podobnie jak bezpodstawne są 
wyobrażenia jakoby w naszym społeczeństwie socjalis­
tycznym gospodarka mogła rozwijać się wyłącznie wed­
ług praw rynku. Stosunki towarowo-pieniężne i rynek są realia­
mi gospodarki socjalistycznej. Przezwyciężając ich niedocenianie 
powinniśmy wykorzystywać najlepsze doświadczenia organizacji 
handlu i rynku. Ale, nie zapominając, że rynkowe formy powiązań 
nie stanowią panaceum na wszystkie kłopoty i że one same

wymagają regulacji, a także rozumiejąc, że kopiowanie zachod­
niego modelu rynkowego, opierającego się na prywatnej własnoś­
ci, z zasady jest nie do przyjęcia dla socjalistycznego systemu 
gospodarczego, którego fundament stanowi własność społeczna.

Krytyczny stosunek do lekcji historii i ciągłości w polityce są 
nierozerwalnymi warunkami pomyślnej działalności partii. Ignoro­
wanie zarówno jednego, jak i drugiego podejścia grozi poważnymi 
komplikacjami.

Fałszywie pojmując demokratyzację, gdzieniegdzie pró­
buje się rozwiązywać problemy drogą strajków — zauważył 
J. Ligaczow. Socjalizm jest ustrojem wszystkich ludzi pracy 
i niedorzeczne są strajki przeciwko samemu sobie. W
naszym społeczeństwie istnieją inne — demokratyczne i konstruk­
tywne sposoby rozwiązywania konfliktowych sytuacji. Wokół 
osób podżegających do strajków, bezprawnych wieców i demons­
tracji należy tworzyć atmosferę pogardy. Osoby zajmujące kierow­
nicze stanowiska, które dopuściły do akcji sprzecznych z prawem, 
powinny ponosić na to pełną odpowiedzialność. Co się tyczy 
członków partii, to ich udział w strajkach i bezprawnych zgroma­
dzeniach po prostu wyklucza ich członkostwo w partii.

Wypowiadając się na temat problemów polityki zagranicznej 
KPZR J. Ligaczow zaznaczył, że komuniści nie mogą pozos­
tawać obojętni wobec globalnych problemów ludzkości. 
Wychodzimy — podkreślił — z klasowego charakteru stosunków 
międzynarodowych. Inne postawienie problemu wnosi jedynie 
zamęt do świadomości obywateli radzieckich i naszych przyjaciół 
za granicą.

Z BUSKIEGO WSCHODU

• Decyzja króla 
Jordanii
• Kolejny zabity 
Palestyńczyk

Bejrut (PAP) Król Jordanii Husajn 
podpisał w sobotę (6 bm.) dekret o 
rozwiązaniu ministerstwa ziem oku­
powanych — Zachodniego Brzegu i 
Strefy Gazy. Król postanowił również 
rozwiązać jordański komitet ds. ziem oku­
powanych, któremu przewodniczył pre­
mier Rifai. Zadaniem komitetu było po­
dejmowanie decyzji „wynikających z nad­
zwyczajnych okoliczności spowodowa­
nych przez okupację izraelską" Zachod­
niego Brzegu i Gazy.

Dekret królewski jest kolejnym aktem 
prawnym po ogłoszeniu decyzji Husajna o 
przerwaniu prawnych i administracyjnych 
więzi między Jordanią a okupowanym 
przez Izrael Zachodnim Brzegiem. Król a- 
nulował również 5-letni program gospo­
darczy i społeczny Zachodniego Brzegu i 
Strefy Gazy, rozwiązał parlament, w którym 
połowa posłów pochodziła z Zachodniego 
Brzegu i zwolnił pracowników zatrudnio­
nych przez Jordanię w różnych instytuc­
jach i służbach społecznych na Zachodnim\ 
Brzegu i w Strefie Gazy.

Nie ma zgodności wśród komentato­
rów co do oceny kroku Husajna. Jedni 
twierdzą, że król Jordanii chce „od­
ciąć się" od sprawy palestyńskiej. In­
ni zaś przekonują, że obecnie usunięte 
zostały formalne przeszkody utwo­
rzenia państwa palestyńskiego w gra­
nicach, które miałyby szansę akcep­
tacji międzynarodowej.

Agencje prasowe informują, że w sobotę 
w wielu miastach za Zachodnim Brzegu 
Jordanu trwały nadal demonstracje lud­
ności palestyńskiej. Okupacyjne władze iz­
raelskie używały przeciw demonstrantom 
broni i granatów z gazami łzawiącymi. 
Kilkadziesiąt osób zostało rannych. W Ra­
mallah żołnierz izraelski zastrzelił kil­
kunastoletniego Palestyńczyka.

We wszystkich osiedlach na okupowa­
nych terytoriach obserwuje się silną kon­
centrację wojsk izraelskich i policji. Aresz­
towano wielu palestyńskich patriotów.

Objęty amnestią
Moskwa (PAP): Generalna prokuratura wojs­

kowa ZSRR umorzyła sprawę karną przeciw byłe­
mu szeregowcowi armii radzieckiej Nikołajowi 
Gołowinowi. Informując o tym dziennik ,,lz- 
wiestia" przypomina, że przebywał on w niewoli u 
opozycji afgańskiej, a ostatnie dwa lata mieszkał w 
Kanadzie. 19 lipca wrócił do kraju, po oświad­
czeniu prokuratora generalnego ZSRR o amnestii 
dla wszystkich, którzy znaleźli się w niewoli w 
Afganistanie.

Dziennik podaje, że sprawę karną przeciw 
Gołowinowi wszczęto zanim dostał się do 
niewoli. W końcu czerwca 1982 roku ukradł 
on bowiem i sprzedał obywatelowi afgańs- 
kiemu pistolet maszynowy. Jak twierdzi Goło- 
win, pieniądze były mu potrzebne na narkotyki 
Wszczęto w tej sprawie śledztwo i Gołowin został 
osadzony w areszcie. Pragnąc uchylić się przed 
odpowiedzialnością i korzystając z nieuwagi war­
towników, samowolnie opuścił jednostkę. Nastę­
pnie znalazł się w niewoli.

Londyn (PAP): Irlandzka Armia 
Republikańska (IRA) przyznała się w 
sobotę do piątkowego zamachu 
bombowego na koszary Brytyjskiej 
Armii Renu w Ratingen pod Duessel- 
dorfem. W wyniku eksplozji rannych 
zostało trzech żołnierzy brytyjskich i 
jedna obywatelka RFN. Seria ata­
ków terrorystycznych dokona­
nych przez IRA w ostatnim tygo­
dniu w Ulsterze, W. Brytanii i 
RFN spowodowała śmierć sześ­
ciu ludzi. Rannych zostało 41 o- 
sób.

,,IRA powinna być wymieciona ze

świata cywilizowanego — cytuje w 
sobotę słowa premier Margaret 
Thatcher londyński „Times” i więk­
szość brytyjskiej prasy popularnej. In­
ne gazety piszą przede wszystkim o 
nowych krokach, które ma podjąć 
minister ds. Irlandii Północnej, Tom 
King, żeby położyć kres „kampanii 
terroru" prowadzonej przez IRA. King 
jest ostro krytykowany przez północ - 
noirlandzkich protestantów, którzy 
domagają się jego dymisji w związku 
z niepowodzeniem dotychczasowych 
wysiłków, by przeciwdziałać terroryz­
mowi IRA.

R. Reagan: Niemierm wpuścić „inwalidy” do Białego Domu

Wszystkie chwyty dozwolone
Waszyngton. (PAP). Narodowy Instytut. Zdrowia Psychicz­

nego w USĄ.opublikoy^ął rajsArt, g dołęgliwościach psychicznych 
nękających sporą liczbę Amerykanów.

Autorzy raportu utrzymują — opierając się na dokumentacji — 
szpitali, klinik chorób psychicznych oraz zeznaniach lekarzy, że w 
Stanach Zjednoczonych korzysta ze stałej opieki i pomocy psy­
chiatrów oraz ze środków farmakologicznych ponad 9 min 
Amerykanów. Są to wszystko przypadki schorzeń psychicznych 
wymagających stałej opieki lekarskiej i ciągłego leczenia środkami 
psychotropowymi.

Czy w tej kategorii przypadków znajduje się także kan­
dydat Partii Demokratycznej na prezydenta USA, guber­
nator Stanu Massachussetts Michael Dukakis?

Pytanie to można uznać za nietaktowne i wręcz prowokacyjne 
Jednakże padło ono w Białym Domu w tym samym dniu, w którym 
Narodowy Instytut Zdrowia Psychicznego ogłosił swój raport. Na 
pytanie jednego z dziennikarzy prezydent Reagan odpowiedział, iż 
nie zamierza wpuścić do swego gabinetu „inwalidy”. Wypowiedź 
ta wywołała' zdziwienie, aczkolwiek została zrozumiana przez 
dziennikarzy jako odnosząca się do pogłosek o nieujawnionej 
rzekomo historii choroby psychicznej w latach 70. Michaela 
Dukakisa.

Autorem pogłosek o leczeniu psychiatrycznym M. Dukakisa byli 
ludzie z organizacji Lyndon Larouge, która od lat utrzymuje, że były

prezydent USA Richard Nixon oraz jego sekretarz stanu Henry 
Kissinger to agenci wywiadu radzieckiego.

Pogłoski o chorobie psychicznej M. Dukakisa rozpowszech­
nione podczas Konwencji Partii Demokratycznej w Atlancie bez­
krytycznie powtórzyła prasa amerykańska.

Prezydent Reagan, z pewnych jemu tylko wiadomych względów 
posłużył się tymi pogłoskami, mówiąc, podczas konferencji praso­
wej w Biafym Domu, iż nie wpuści do swego gabinetu „inwalidy". 
Wypowiedź ta wywołała wielkie poruszenie, uznano ją za próbę 
zdyskwalifikowania Dukakisa jako kandydata demokratów na 
prezydenta.

W dwie godziny później, podczas kolejnej konferencji prasowej, 
prezydent przyznał, iż to, co powiedział na temat „inwalidy" miało 
być tylko dowcipem. Jednakże był to dowcip w złym guście. 
Plotka o rzekomej chorobie psychicznej kandydata Partii Demo­
kratycznej na prezydenta urosła do symbolu stosowania wszelkich 
możliwych chwytów, aby zdyskredytować przeciwnika politycz­
nego.

Nazajutrz Michael Dukakis udostępnił prasie dokumenty lekars­
kie świadczące, iż plotki o jego rzekomych kłopotach psychicznych 
nie mają nic wspólnego z prawdą.

Nie ulega wątpliwości, że atmosfera kampanii wybor­
czej skłania obie partie do stosowania różnych chwytów 
dla zdyskryminowania przeciwnika.

Po zakończeniu . 
rozmów w Genewie
Genewa (PAP). Na zakończenie kolej­

nej rundy czterostronnych rozmów naBtei 
mat problemów południa Afryki opubliko­
wano wspólny komunikat. Delegacje ame­
rykańska,-angolska, kubańska i RPA ókfieś- 
liły rozmowy jako „szczegółowe, pozytyw­
ne i owocne" i poinformowały o uzgod­
nieniu działań zmierzających do ustano­
wienia pokoju w Afryce Południowo-Za­
chodniej, które zostaną przedłożone rzą­
dom tych państw.

Komunikat jest dość optymistycz­
ny, a przecież z drugiej strony wiado­
mo, że nadal istnieją znaczne rozbież­
ności w wielu kwestiach.

RPA łączy kwestię przyznania niepod­
ległości Namibii ze sprawą wycofania 
wojsk kubańskich z Angoli oraz domaga się 
od rządu angolskiego wstrzymania pomo­
cy dla Afrykańskiego Kongresu Narodowe­
go, walczącego z apartheidem w RPA, i dla 
Swapo (organizacji walczącej o wyzwole­
nie Namibii spod południowoafrykańskiej 
okupacji), gdy jednocześnie udziela wspar­
cia wojskowego i logistycznego rebelian­
tom angolskim z organizacji UNITA.
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O tym, że jest śledzony, nieraz mówiła 

mu z lękiem Maria. No, powiedzmy, że Maria 
jest jego żoną, jej prawo niepokoić się o niego, 
ale także Soijja. siostra Marii, osoba trzeźwo 
myśląca i opanowana, członek partii od 1911 
roku, potwierdza to. Kirów nie podzielał tych 
lęków, w Leningradzie jest to niedopuszczal­
ne. Widać Borisow, dowódca jego ochrony, 
zbyt często zmienia rozmieszczenie ludzi i z 
tego powodu powstaje wrażenie, że jest śle­
dzony.

Co innego w Moskwie., tu są śledzeni wszy­
scy członkowie Biura Politycznego, kto z kim 
się spotyka, kto kogo odwiedza, to wszystko 
jest obrzydliwe. W parii nigdy czegoś takiego 
nie było i oto teraz jest, i nic się nie da zrobić. 
Podejrzliwość Stalina wzrasta, nie dowierza 
nikomu, nie można być z nim szczerym, bo 
twoją otwartość w każdej chwili może wyko­
rzystać przeciw tobie. Wszystko to stwarza 
poczucie niepewności, niepokoju, nawet bez­
radności. A jednocześnie nie można wystąpić 
przeciwko Stalinowi. Na tym polega cała 
tragedia. Jego metody są nie do przyjęcia, ale 
program słuszny. To on przekształcił Rosję w 
potężne uprzemysłowione państwo. Wystą­
pić przeciw Stalinowi — to znaczy wystąpić 
przeciw państwu i partii. Nie spotka się to z 
poparciem. A jeśli nawet uzyska to poparcie, 
to kim go zastąpić? Wielu chciałoby widzieć 
jego, Kirowa, na stanowisku sekretarza ge­
neralnego — to jest mu niepotrzebne, to 
ponad jego siły, nie jest teoretykiem rewoluc­
ji. Bodąj najwyrazistszym wspomnieniem je­
go rewolucyjnej młodości jest własnoręcznie

wykonany powielacz, na nim studenci dru­
kowali ulotki. Wtedy był bardzo dumny z 
tego powielacza — był to jego pierwszy rze­
czowy, materiałowy wkład w sprawę partii. 
Zawsze go pociągały i cieszyły takie właśnie 
dotykalne, namacalne efekty jego pracy i 
pracy ludzi, którymi kieruje. Wystarczy, że 
jest komunistą, członkiem partii i że partia 
obdarzyła go pełnym zaufaniem. Ale Stalin 
nie liczy się z kierownictwem partii, his­
torycznie ukształtowanym po śmierci Lenina, 
kierownictwem które obroniło leninows­
ką spuściznę przed zakusami Trockiego i 
Zinowjewa. To kierownictwo już nie nazywa 
się kolektywnym i tak to jest: przywódcą 
partii jest Stalin. Ale przecież trzon tego 
kierownictwa pozostał. Lenin także był przy­
wódcą partii i państwa, ale liczył się z tymi, 
którzy go otaczali. Liczył się z nimi, mimo 
różnicy zdań, które powstawały nieraz. Sta­
lin pomija Biuro Polityczne, teraz tacy ludzie, 
jak Żdanow, Malenkow, Beria, Jeżów, Mech- 
lis, Poskriebyszew, Szkiriatow, Wyszyński, 
znaczą więcej niż członkowie Biura Politycz­
nego. Doskonale rozumie, do jakiego celu 
zmierza Stalin, żądając od niego represji 
przeciw byłym zinowjewowcom: tłoczy at­
mosferę terroru, podczas gdy żadnego prete­
kstu do terroru nie ma. Jednak Stalin chce 
rządzić z pomocą strachu. I tylko strachu — 
jest mu to potrzebne do umocnienia swojej 
władzy absolutnej. I nie wiadomo, do czego to 
doprowadzi. Kirów wspominał teraz z gory­
czą, jaki błąd popełniła partia, nie usłuchaw­
szy rady Lenina i nie zwolniwszy Stalina z 
funkcji sekretarza generalnego. Należało to 
zrobić. Trocki i tak by nie wygrał — był w

partii obcym. Zinowjew i Kamieniew także 
nie doszliby do władzy. Na czele partii stanął­
by jej prawdziwy bolszewicki trzon, jej ak­
tualne Biuro Polityczne, w którym znalazło­
by się miejsce i dla Bucharina, i dla Rykowa i 
nawet dla Stalina ale jako dla równopraw­
nego członka kierownictwa. Tak, to jest błąd 
nie do naprawienia. Stalina nie da się od­
sunąć. Przekonać też się nie da. Zgadza się z 
rozmówcą tylko na pozór — jest to manewr 
taktyczny, swoje posunięcia polityczne ob­
licza perspektywicznie. Za jego niewinną na 
pierwszy rzut oka propozycją napisania ar­
tykułu skierowanego przeciw Enukidze, 
przeniesienia się do Moskwy, stoją jakieś 
odległe polityczne kombinacje. Lenin słusz­
nie pisał: Stalin jest kapryśny. Ale jednocześ­
nie jest cierpliwy, uparty i to co zamierzył 
zawsze doprowadza do końca. Zna sekret 
władzy. Jego uproszczona logika seminarzys­
ty, jego dogmatyzm są zrozumiałe i imponują 
ludziom. Umiał wpoić narodowi przekonanie 
o swojej wszechwiedzy i wszechmocy. Naro­
dowi podoba się jego wielkość, podoba się to 
że po tylu latach rozprężenia wojny domo­
wej, walki wewnątrzpartyjnej, nastał porzą­
dek. Ten porządek utożsamiają ze Stalinem. 
Nie da się nic zmienić. Z poczuciem własnej 
bezsilności Kirowa opanowała rozpacz.

Kiedy Kirów przeniósł się w 1926 roku do 
Leningradu, rozumiał, że ma przed sobą tru­
dne zadanie. Komuniści Leningradu głoso­
wali za Zinowjewem. Wprawiwszy w ruch 
wszystkie swoje instrumenty organizacyjne i 
propagandowe, Komitet Centralny w krót­
kim czasie przekonał ich żeby głosowali prze­
ciwko opozycji zinowjewowskiej. Za posta­

nowieniami Czternastego Zjazdu, za linią 
KC. Była to pierwsza w historii partii akcja, 
gdy dziesiątki tysięcy komunistów wyrzekły 
się poglądów wyznawanych wczoraj i głoso­
wały za innymi, które wczoraj potępiały. I te 
akcje przeprowadził on Kirów. Jego zwycięs­
two było gorzkie. A jednak jego wysiłki na 
przestrzeni tych lat sprowadzały się do tego, 
żeby wzbudzić na nowo w komunistach Le­
ningradu poczucie własnej jedności, usunąć 
skutki zadanych im ciosów. Tak, jest ta żelaz­
na dyscyplina w partii, ale partii nie jest 
potrzebna bezgłośna, pokornie głosująca ma­
sa — taką organizacją partyjną kierować nie 
pragnie. Rewolucyjny Piter powinien pozos­
tać kolebką Rewolucji Październikowej, pite- 
rscy robotnicy — awangardą klasy robot­
niczej, Leningrad — miastem przodującej 
nauki europejskiej, przodującej sztuki i kul­
tury. Właśnie dlatego sprzeciwiał się przenie­
sieniu Akademii Nauk do Moskwy. Nie spot­
kał się z popraciem Biura Politycznego, tam 
kierowano się prostymi pojęciami: nauka 
służy budownictwu socjalistycznemu i po­
winna, co za tym idzie znajdować się obok 
centrum kierującym tym budownictwem o- 
bok ludowych komisariatów i organów sta­
nowiących. Kirów nie zgadzał się z tym. Ale 
nie poparli go, wyśmiali: Kirów nie chce 
wypuścić z Leningradu nawet staruszków - 
członków Akademii. I Stalin też się śmiał. Ale 
Stalin rozumiał — Kirów jest przeciw wszyst­
kiemu, co rani miłość własną leningradczy- 
ków.

(cdn)

Głos 
PomMORZA

„Głos Pomorza" — Dziennik 
Polskiej ^jednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny — Andrzej 
Lewandowski

Adres redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139, 75-604 Koszalin, telex — 0532275. Centrala 
telefoniczna — 279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu); telefony bezpośrednie: 
sekretariat redaktora naczelnego — 226-93; z-ca redaktora naczelnego — 233-09; sekretarz 
redakcji — 245-59; z-ca sekretarza redakcji — 251 -01; Dział Partyjny — 233-20; Dział Społeczno- 
ekonomiczny — 251-40; Dział Społeczno-Rolny — 242^08; Dział Społeczno-Kulturalny — 
251-14; Dział Depeszowo-Zagraniczny — 244-75, Dział Wojewódzko-Miejski — 224-95; 
redaktor sportowy — 243-53 (w niedzielę — 246-51).

Dział Łączności z Czytelnikami przyjmuje interesantów (z obu województw) w godzinach 
9-30—16 w siedzibie redakcji (III piętro, pok. 313—314); także telefonicznie pod numerem 
250-05 (z wyjątkiem wolnych sobót).

Porady prawne udzielane są w Koszalinie w poniedziałki, środy i piątki od 13.00 do 15.00 
wyłącznie osobiście oraz we wtorki w godz. 13.00 do 15.00 telefonicznie pod nr 250-05.

W Słupsku w piątki od 15.00 do 17.00 — osobiście. Porady są bezpłatne.
Oddział Redakcji w Słupsku: al. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: sekretariat i dział 

ogłoszeń — 251 -95; reporterzy — 254-66 i 224-56.
Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo skracania 

i opracowania redakcyjnego tekstów nie zamówionych.

Wydawca: Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch", ul. Pawła 
Findera 27a, 75-721 Koszalin. Centrala telefoniczna — 240-27, telex — 0532264.

Biuro Ogłoszeń: ul Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin, tel. 222-91. Redakcja nie odpowiada 
za treść ogłoszeń.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch" w Koszalinie. 0-12
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Sprzedaż
POLONEZA, rok 1988 sprzedam. Kołobrzeg, 

ul. Sobieskiego 1, tel. 263-33. G-8568
FIATA 126p, rok 1979 sprzedam, zamienię. 

Koszalin, tel. 542-84. G-8569
FIATA 126p, rok 1983 sprzedam. Koszalin, ul. 

A. Lampego 2/4. G-8570
ZASTAWĘ 1100, kuchenkę elektryczną 4- 

-palnikową sprzedam. Rosnowo 39, Wiśniews­
ki. G-8571

MERCEDESA 200D, rok 1975 sprzedam. Ko­
szalin, tel. 270-32. G-8572

SILNIK S-21 górnozaworowy żuka sprze­
dam. Koszalin, tel. 532-48. G-8573

VIDEO VHS uher okazyjnie sprzedam. Miel­
no, tel. 189;469, do godz. 17. G-8575

GRUBOŚCIÓWKĘ strugarkę i frezarkę do 
drewna sprzedam. Niedalino 3. G-8576

PIEC c.o., 0,7m sprzedam. Koszalin, tel. 
505-42. G-8577

DOGA niemieckiego szczeniaka sprzedam. 
Koszalin, tel. 514-77, wieczorem lub rano.

G-8578
OWCZARKI niemieckie rodowodowe sprze­

dam. Staniewice 19 k. Sławna, tel. 86-97, Danie- 
lewicz. G-8579-0

DZIAŁKĘ owocowo-warzywną sprzedam. 
Koszalin, tel. 501-97, po szesnastej. G-8581 

DZIAŁKĘ budowlaną rzemieślniczą z roz­
poczętą budową, materiały budowlane zamie­
nię na mieszkanie własnościowe lub sprzedam. 
Koszalin, ul. Staszica 9E/1. G-8582

DZIAŁKĘ budowlaną 10 arów w Kretominie 
sprzedam. Koszalin, tel. 511-42, po godz. 16.

G-8583
DZIAŁKĘ truskawkową sprzedam. Kosza­

lin, tel. 309-85. G-8597

Kupno
MIESZKANIE własnościowe w Kołobrzegu 

lub Słupsku zdecydowanie kupię. Wiadomość: 
Elżbieta Urbanowicz, 59-800 Lubań, ul. Młynar­
ska 1/1. Gp-8491-0

DOM kupię. W rozliczeniu możliwość M-5 
własnościowe. Oferty z ceną. Oferty pisemne: 
Koszalin, Biuro Ogłoszeń. G-8584

FIATA 126p, rok 1977/79 kupię. Koszalin, tel 
355-12. G-8585

Zamiany
KOSZALIN M-5 zamienię na dwa oddziel­

ne. Tel. 512-12. G-8586

Lokale
GARAŻ do wydzierżawienia. Pianino sprze­

dam. Koszalin, tel. 356-23. G-8580
MŁODE bezdzietne małżeństwo (marynarz) 

poszukuje samodzielnego mieszkania w Kosza­
linie. Koszalin, tel. 263-32. G-8587

Różne

ii

Uwaga!
Jednostki \m£>
gospodarki 
uspołecznionej/ *
Oferujemy -
po atrakcyjnych cenach 
profesjonalny sprzęt 
mikrokomputerowy 
w dowolnych konfiguracjach / 
Zapewniamy serwis gwarancyjny 
i pogwarancyjny /

Przedstawicielstwo w Koszalinie 
STUDIO KOMPUTEROWE 

Koszalin ul.Władysława IV22 tel.523-22

O/,V^?>

Nowość na rynku polskim
- standard na rynkach zagranicznych 

dachówki i gąsiory z betonu barwionego
produkowane maszynowo wg technologii 
zachodnioniemieckiej firmy „Schlosser”

TYPY:
Podwójna rzymska i podwójna holenderska o wymiarach: 
420 x 335 mm kolor: czerwony, brązowy I czarny.

Oferuje do sprzedaży jednostkom gospodarki uspołecznionej 
i osobom prywatnym Przedsiębiorstwo Zagraniczne „Seeger" 

w Łebieńcugm. Wicko, woj. słupskie, tel. 61-409 Łeba.
K-3238

ZAKŁAD KARNY W CŻARNEM 

zatrudni:

■ MĘŻCZYZN I KOBIETY.PSYCHOLOGÓW
■ MĘŻCZYZN z wykształceniem wyższym 

pedagogicznym na stanowiska wychowawców
■ MĘŻCZYZNĘ z wykształceniem wyższym 

ekonomicznym lub technicznym na samodzielne 
stanowisko kierownicze w produkcji nakładczej.

ZGUBIONO zaświadczenie do biletu miesię­
cznego PKS na nazwisko Janusz Dąbrowski.

G-8518
KRZEPICKI Mirosław, zam. Węgorki zgubił 

zaświadczenie do biletu miesięcznego PKS.
G-8519

ZGUBIONO zaświadczenie i bilet miesięczny 
PKS. Halina Jonik, zam. Biesiekierz.

G-8520

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Elżbiecie
Stawińskiej

z powodu zgonu MĘŻA

DYREKCJA GDAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA KONSTRUKCJI 
STALOWYCH I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH „MOSTOSTAL” 

Gdańsk, ul. Marynarki Polskiej nr 96

ogłasza
zapisy uczniów (chłopców)

do 3-letniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej
na rok szkolny 1988/1989 w zawodzie:

ślusarz-spawacz

Kandydaci mężczyźni powinni mieć uregulowany stosunek 
do służby wojskowej.

Warunki pracy i płacy do omówienia po osobistym zgłoszeniu się do
Kadr.

ADRES: 77-330 Czarne, ul. Pomorska 1, woj. słupskie, tel. 29.
K-3384-0

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU MATERIAŁOWEGO PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w Słupsku
tel. dyr. 331 -16 telex 0534256

zakupi lub wydzierżawi w Słupsku

lokal z przeznaczeniem na sklep 
z artykułami budowlanymi.

BLACHARZY dekarzy oraz pomocników 
z praktyką zatrudnię. Koszalin, tel. 341-32, 
Alejska. G-8588

PRAGNIESZ szczęśliwego małżeństwa na­
pisz „Venus” Koszalin, Czarnieckiego 7.

G-8301-0
PHU „Videx” Gdańsk filia w Lęborku za­

trudni na umowę zlecenie akwizytorów w 
branżach: komputerowej, audio-video, anten 
satelitarnych Lębork, tel. 234-72. K-3268-0

KIEROWCĘ kat. C, kobiety i mężczyznę 
zatrudni Zakład Przetwóstwa Rybnego Kobyl­
nica, Widzińska 24,'Stemkowski. G-8591

PRZYJMĘ od zaraz piekarzy do pracy. U- 
stka, Marynarki Polskiej 49, Brzóska.

G-85Q9-0
ZATRUDNIĘ pomocnika lub murarza. Koło­

brzeg, tel. 15-216, po osiemnastej. Gp-8507-0 
ZATRUDNIĘ siatkarzy z długoletnią prak­

tyką do produkcji siatek ogrodzeniowych. Moż­
liwość zakwaterowania. Kupię krajzegę do dre-^ 
wna. Koszalin, tel. 243-55. G-8589-0

WPT „Jantaria” w Koszalinie unieważnia 
zgubioną pieczątkę o treści: Z-ca dyrektora ds. 
technicznych inż. Andrzej Wochna.

K-3374

Zguby
POLSKA Żegluga Bałtycka Kołobrzeg zgła­

sza zgubienie p. zepustki nr 00383 na nazwisko 
Helena Kuźma. Gp-8516

ZBoWiD Koszalin zgłasza zgubienie legity­
macji kombatanckiej nr 25001/16 Kazimiery 
Taberskiej. G-8517

KOMPENSACJA MOCY BIERNEJ 
„ELDŹWIG"

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych i Dźwigowych
w Gdyni

81-537 Gdynia, ul. Łużycka nr 2, tel. 22-24-12

Realizuje kompleksowo samoczynną kompensację mocy 
biernej do wskaźnika tangens fi nie przekraczającego 0,2 

z zastosowaniem regulatorów elektronicznych.

Wykonuje:
• dokumentację techniczną

• urządzenia kompensujące
wraz
• z montażem

• z regulacją
• z przekazaniem do eksploatacji

Kolejność wg wpływu zleceń.

Istnieje możliwość wykonania w skróconym terminie poza 
normalną kolejnością po uzgodnieniu warunków finansowych 

ze zleceniodawcą.
K-3278-0

„CENTROSTAL” PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
OBROTU WYROBMI HUTNICZYMI 

w SZCZECINKU UL. WARYŃSKIEGO 7

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochodu star 28 nr rej. KOA 254 G rok prod. 1973, stopień 

zużycia 40 proc., cena wywoławcza 2.108.400 zł.
Samochód jest po kapitalnym remoncie z nową kabiną kierowcy 
oraz przednie zawieszenie typu polonez stopień zużycia 80 proc. 
cena wywoławcza 15.800 zł tylny most typu polonez stopień zużycia 
80 proc. cena wywoławcza 29.600 zł.
Przetarg odbędzie się 10 VIII1988 r. o godz. 10 w sali konferencyjnej 
przedsiębiorstwa.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa w dniu 
przetargu do godz. 9.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-3367

składają
DYREKCJA, ORGANIZACJE 
SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
oraz WSPÓŁPRACOWNICY 

PRZEDSIĘBIORSTWA 
TRANSPORTOWEGO HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO w SŁUPSKU

K-3399

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Rodzinie

Barbary
Korczyńskiej

wieloletniej pracownicy 
Urzędu Wojewódzkiego 

w Koszalinie

składają

KOLEŻANKI i KOLEDZY z WYDZIAŁU 
OCHRONY ŚRODOWISKA 

GOSPODARKI WODNEJ i GEOLOGII

K-3402

WARUNKI PRZYJĘCIA:

★ ukończona 8 klasa szkoły podstawowej
★ wiek kandydata 15—17 lat
★ dobry stan zdrowia
★ kandydaci przyjmowani są bez egzaminu wstępnego

Uczniowie w okresie nauki otrzymują wynagrodzenie:
I klasa — 5.500 zł miesięcznie
II klasa — 5.950 zł miesięcznie

III klasa — 6.750 zł miesięcznie
— nagrodę kwartalną w wysokości 20 proc. 

miesięcznego wynagrodzenia
— na zakup książek oraz przyborów szkol­

nych 2.000 zł

UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ BEZPŁATNIE:

★ ubranie wyjściowe
★ kurtkę ocieplaną
★ ubranie robocze i obuwie
★ codziennie gorące posiłki regeneracyjne
★ płatne urlopy
★ środki czystości
I* zamiejscowi zakwaterowanie w Internacie

WYMAGANE DOKUMENTY:

■ podanie (2 egzemplarze)
■ życiorys w 2 egzemplarzach
■ świadectwo ukończenia 8 klasy
■ metryka urodzenia (do wglądu)
■ świadectwo o stanie zdrowia ucznia kończącego szkołę 

podstawową
■ karta zdrowia
■ 3 fotografię — wymiar: 3,5 * 4,5 cm (fotografia w mary­

narce, koszuli i krawacie).

Warunki do uzgodnienia z dyrektorem przedsiębiorstwa.
K-3361-0

WYDAWNICTWO AKCYDENSOWE 
ODDZIAŁ W GDAŃSKU 

PUNKT ROZPOWSZECHNIANIA DRUKÓW
75-737 Koszalin, ul. Gnieźnieńska 21, tel. 245-26

informuje, że
zamówienia na druki powszechnego użytku przyjmuje sie w okresach 
rocznych do 31 VII11988 t. na 1989 r. itd. klie zamówione w obowiązującym 
terminie formulerze mogą zostać przez tutejszy Oddział przyjęte warun­
kowo w zależności od możliwości surowcowych i bazy produkcyjnej.
Zamówienia należy wysyłać względnie złożyć bezpośrednio:
1. NA DRUKI POWSZECHNEGO UŻYtKU
— ogólnie

WYDAWNICTWO AKCYDENSOWE 
ODDZIAŁ W GDAŃSKU 

PUNKT ROZPOWSZECHNIANIA DRUKÖW 
75-737 Koszalin, ul. Gnieźnieńska 21

2. NA DRUKI POWSZECHNEGO UŻYTKU
— ewidencja ludności i dokumentów tożsamości E i D
— akta stanu cywilnego (metrykalne) M i Ob 3
— postępowanie w sprawach o wykroczenie Ow
— obowiązek służby wojskowej Wk

WYDAWNICTWO AKCYDENSOWE 
ODDZIAŁ W GDAŃSKU 
ul. Świętojańska 19/23 

80-958 Gdańsk

1 K-2677-0

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU MATERIAŁOWEGO PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

„WOPROMAT" 
w Słupsku, ul. Grottgera 16A

zatrudni

operatora żurawia wieżowego i uprawnieniami 
i . 1 ' SEP.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Dział Szkolenia Zawodowego 
pokój nr 103, I piętro, tel. 43-16-51, wewn. 232.
Termin składania podań upływa z dniem 25 sierpnia 1988 r. 
Dokumenty należy składać osobiście z rodzicami lub prawnymi 
opiekunami.

Informacji dot. warunków pracy i płacy udziela Dział Kadr 
„Wopromat" w Słupsku ul. Grottgera 16A, 

tel. 33-010, 33-048, 33-126.
K-3350-0

K-3398-0

Dnia 27 lipca 1988 roku zmarł 
po długiej chorobie

DROGI MĄŻ, OJCIEC, TEŚĆ i DZIADEK 
st. sierż. sztab. Wojska Polskiego

Marian Kicia
lat 55

ŻONA z RODZINĄ
Pogrzeb odbył się 30 VII 1988 r. w Bydgoszczy

G-8553

Dnia 21 lipca 1988 roku, zmarła

Daniela Bugajska
była pracownica Okręgowej Instytucji 

Rozpowszechniania Filmów w Koszalinie

Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE

składają

DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA, ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

oraz PRACOWNICY OIRF KOSZALIN
K-3408

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU MATERIAŁOWEGO PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w Słupsku, tel. 330-10, 330-48, telex 0534256

oferuje do sprzedaży

- eternit plaski - szablony - 70 000 szt.
- cegła szamotowa - 130000 szt.
- gąsiory żeliwne - 500 000 szt
- luksfery szklane - 52000 szt.
- szkło ornament - 12000. mkw.
- płyty dachowe PŻW - 280 szt.
- rury spustowe z blachy

ocynkowanej 0 ISO - 1475 iszt.
- płyty gipsowe typu nida gips ,

(suchy tynk) - 28000 mkw.
- drut stalowy kolczasty - 27000 kg
- domki - altany działkowe

(drewniane) - 27 szt.
- gwoździe papowe - 992 kg
- płyta laminowana - 10 000

K
mkw.

-3360-0

57883925
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Bez Sabonisa w Seulu, 
Zelig zmienił klub

ME w Northampton

4. medale 
polskich pilotów

Znów bezprzykładny sukces odnie­
śli polscy piloci samolotowi. W za­
kończonych w piątek w Northampton 
IV Samolotowych Mistrzostwach Eu­
ropy w lataniu precyzyjnym zdobyli 
wszystkie możliwe do wywalczenia 
przez jedną ekipę medale. Mistrzem 
Europy został Wacław Nycz, dorzu­
cając tytuł najlepszego na kontynen­
cie do dwóch tytułów mistrza świata 
w tej konkurencji. Srebrnym medalis­
tą został Włodzimierz Skalik, a brą­
zowym Krzysztof Lenartowicz. 
Drugi złoty medal Polska zdobyła w 
klasyfikacji drużynowej, wyprzedza­
jąc CSRS i W. Brytanię, co było tu 
dużą niespodzianką. Ale sukces Bry­
tyjczyków jest tez sukcesem Pola­
ków, bowiem piloci ci w tym roku 
trenowali przez dłuższy czas w Pol­
sce.

^ boisk
• ZESPÖL AC Torino wygrał między­

narodowy turniej piłkarski drużyn klubo­
wym o Puchar Philipsa w Bernie. W finało­
wym meczu jedenastka AC Torino pokona­
ła Everton 4:3 rzutami karnymi. W regula­
minowym czasie wynik był remisowy 1:1, a 
w dogrywce obie drużyny strzeliły także po 
jednej bramce.
• PIŁKARSKA reprezentacja Rumunii 

rozgrała podczas pobytu w Belgii towarzy­
ski mecz z klubową drużyną Ijerse, wy­
grywając 3:0.

• WŁOSKI klub ligowy Bolonia pozys­
kał czołowego piłkarza Chile — Hugo 
Rubio. Kontraktza warty między Bolonią, a 
dotychczasowym klubem chilijskiego na­
pastnika Colo Colo, opiewa na sumę milio­
na dolarów, co jest transferowym rekordem 
w chilijskim futbolu.

Rozmaitości
.Czołowa tenisistka świata>~Steffi- 

Gfraf zachwyca się turńiśjerrTolimpij­
skim. „Najpiękniejszą dla mnie teni­
sową imprezą — powiedziała — był 
pokazowy turniej na olimpiadzie w 
Los Angeles. Mam nadzieję, że z po­
dobnymi wrażeniami wyjadę z Seulu. 
Z tym, że chcę tam wygrać. Uczynię 
wszystko, aby swój cel zrealizować".

★ ★ ★

SDVtano kiedyś Matsa Wilande- 
ra, jaki sen byłby dla niego najprzy­
jemniejszy. Po chwili wahania odpo­
wiedział — Wygrać turniej wimble- 
doński, i nie być przy tym tenisistą nr 1 
na świecie.

Dorota Idzi i drużyna 
w blasku „złota"

Pięknym sukcesem reprezentantek Polski zakończyły się wczoraj w War­
szawie mistrzostwa świata kobiet w pięcioboju nowoczesnym. Najwyższe 
tytuły nasze zawodniczki zdobyły w obu klasyfikacjach!

Indywidualnie stołeczne zawody wygrała Dorota Idzi. Zgromadziła ona 
5 308 pkt. Wyprzedziła ona Irinę Kisielewą (ZSRR) — 5.251 pkt. i Caroline 
Delemer (Francja) — 5.209 pkt. Anna Sulima w ostatecznej klasyfikacji 
zajęła piątą lokatę — 5.123 pkt, a Iwona Dąbrowska — dziewiątą — 4 992 
pkt. Te rezultaty sprawiły, ze drużynowo wygrała Polska z dorobkiem 1 b.4zd 
pkt., wyprzedzając Włochy — 14.681 pkt. i Francję — 14.663 pkt.

Czwarta konkurencja MŚ — strzelanie przyniosła sukces Amerykance Kim 
Arata — 1.044 pkt. Polki zajęły miejsca: 18. Idzi — 890, 16. Sulima — 890, 
22. Dąbrowska — 868 pkt. Drużynowo zwyciężyła ekipa RFN — 2.868 pkt. 
Polska była siódma.

Ostatnią częścią zawodów był bieg przełajowy. Najlepszy wynik uzyskała 
Anna Sulima r- 6.49,39, co dało jej 1.255 pkt. Dorota Idzi osiągnęła rezultat 
7.16,10 (10- miejsce — 1.120 pkt.), a Iwona Dąbrowska — 7.22,88 (16. 
pozycja — 1.090 pkt.). Drużynowo wygrała Wielka Brytania — 3.620 pkt. przed 
Polską.

Finał DMP w Lublinie

Nowe rekordy kraju
Na stadionie lubelskiego „Startu" odbył 

się finał I ligi 32. Drużynowych Mistrzostw 
Polski w lekkiej atletyce. Tytuł mistrzowski 
zdobyła Legia Warszawa — 515,5 pkt., 
wyprzedzając AZS Wrocław — 459,5 pkt., 
Start Lublin — 453 pkt.. Górnika Zabrze — 
450 pkt., AZS Katowice — 444 pkt., Olim­
pię Poznań — 437 pkt., AZS Warszawa — 
359,5 pkt.. Hutnika Kraków — 352 pkt., 
AZS Gorzów Wlk. — 346 pkt. i Skrę War­
szawa — 313,50 pkt.

Uzyskano kilka bardzo dobrych rezul­
tatów. Padły dwa rekordy Polski: Agata 
Kaczmarek (Legia Warszawa) skoczyła w 
dal — 6,97, a Zdzisław Szlapkin (Olim­
pia Poznań) w chodzie na 10 km uzyskał 
czas 39.49 min.

Krzysztof Krawczyk (AZS Wrocław) sko­
czył wzwyż — 2.32, a Andrzej Grabar­
czyk (Start Łódź) — poza konkursem — 
w trójskoku — 17,07. W skoku w dal 
Andrzej Klimaszewski (Legia Warsza­
wa) uzyskał 7,99 m, Marian Woronin 
(Legia) przebiegł 100 m w czasie — 10.21 
sek. Ten sam dystans Ewa Pisiewicz 
(Start Lublin) pokonała w 11.28 sek., w 
biegu na 200 m Agnieszka Siwek (Gór­
nik Zabrze) uzyskała 22.80, na tym samym 
dystansie, Andrzej Popa (Olimpia Po­
znań) miał wynik — 20.96.

W Rzeszowie wyłoniono spadkowiczów 
z I ligi. Wśród nich jest niestety Gryf Słupsk.

Bieg sprinterski pod... wodą
W ostatnich latach coraz bardziej popularne stają się różnorodne formy 

rywalizacji pod wodą: wyścigi rowerowe, walki bokserskie i zapaśnicze oraz 
mecze hokejowe... Przed kilkoma tygodniami jeden z hawańskich lekarzy 
wymyślił kolejną, nową „dyscyplinę" — bieg na 100 metrów. Na dnie Morza 
Karaibskiego sam zaprezentował się w biegu. Wśród Kubańczyków sporty 
podwodne są bardzo popularne i są już naśladowcy lekarza z Hawany.

B. Johnson 
- 9,90 sek!

Rekordzista świata w biegu na 100 
metrów Kanadyjczyk Ben Johnson 
wygrał swój koronny dystans pod­
czas eliminacji przedolimpijskich lek­
koatletów kanadyjskich w Ottawie w 
czasie 9,90 sek. Niestety wynik ten 
został osiągnięty przy zbyt silnym 
wietrze — 3,7 m/sek. Johnson wraca 
więc po kontuzji do swej wielkiej 
formy z ubiegłorocznych mistrzostw 
świata w Rzymie, gdzie ustanowił 
'fenomenalny rekord świata — 9,83. 
Zapytany o prognozy przed pojedyn­
kiem w Seulu z Carlem Lewisem 
sprinter tryska humorem. — „Nie bę­
dzie żadnej walki. Kiedy starter wypali 
ja będę juz na mecie, podczasgdy inni 
dopiero w połowie dystansu. Zresztą 
najważniejsze, że moja noga pracuje 
wreszcie na pełnych obrotach" — 
powiedział na mecie Ben Johnson.

Najlepszy radziecki koszykarz ostatnich lat Arwidas Sabonis powrócił z 
USA do kraju. „Chociaż myśli o olimpiadzie nie dają mi spokoju, patrząc 
obiektywnie moja kontuzjowana noga nie jest jeszcze sprawna, co uniemożliwi 
mi start w igrzyskach w Seulu. Poza tym nic mi nie dolega, czuję się doskonale,, 
— powiedział po powrocie Arwidas Sabonis, który przez 3,5 miesiąca leczył się 
w USA.

„Start Arwidasa w igrzyskach wiązałby się ze zbyt wielkim ryzykiem. 
Potrzeba jeszcze czasu, aby noga była zdolna do dużego wysiłku. Taka jest 
zarówno moja opinia, jak i lekarzy amerykańskich" — powiedział opiekujący się 
koszykarzem dr Kestutis Witkus. >

★ ★ ★
Jak podała zachodnioniemiecka agencja DPA najlepszy polski koszykarz 

Dariusz Zelig występować będzie w RFN. Jego nowym klubem został 
l-ligowy SSV Sportbund Ulm. Ostatnio Polak był zawodnikiem zdobywcy 
Pucharu Belgii — Ostende.

Z tenisowych kortów
• BORIS BECKER i John McEnroe 

awansowali do finału turnieju w Indiana­
polis. Becker zwyciężył w półfinale Todda

Witskena 6:1,4:6, 6:4, nastomiast McEn­
roe pokonał Roberta Seguso 7:5, 6:3.

• W POKAZOWYM meczu tenisowym 
w Ingelwood Ivan Lendl wygrał z Andre 
Agassi 7:6, 6:2.

Szachowy festiwal trwa
XI Międzynarodowy Festiwal Szachowy o puchar prezydenta miasta, który odbywa się 

w Słupsku, nadal obfituje w niespodzianki. Oto w II rundzie mistrz międzynarodowy G. 
Mohring (NRD) doznał porażki ze Szwedem D. Svennem, Jugosławianin R. Re- 
dzepagić przegrał z M. Schurade (NRD), zaś w pojedynku szachistów miejscowego 
Piasta: K. Zołnierowicza z R. Maślanką pad) remis. Ten ostatni zawodnik jak dotąd 
spisuje się najlepiej ze słupszczan. W następnej rundzie Maślanka, akademicki mistrz kraju 
sprzed dwócn lat wygrał z mistrzem FIDE, Svennem. Zołnierowicz pokonał Jugo- 
sławianina Kocevskiegó> a inni reprezentanci Piasta zremisowali swe partie: T. Górniak 
z mistrzem międzynarodowym Redzepagicem, a W. Sapis z R. Sarwińskim (Polonia 
Warszawa). ,

Po trzech rundach liderem był Martin Gola (CSRS). Po 2,5 pkt. uzyskali: M. 
Schurade, P. Petran (CSRS), A. Bożek Maraton Wrocław), J. Flis (Skra Częs­
tochowa) i R. Maślanka (Piast).

Zamiast meczu
Mecz piłkarski o mistrzostwo II ligi 

Hutnik Kraków — Resovia został 
przełożony na 9 sierpnia. W sobotę i 
niedzielę stadion piłkarski Hutnika na 
suchych stawach wszedł w posiada­
nie Świadków Jehowy, którzy wyna­
jęli ten obiekt na początku roku, kiedy 
nie był znany termin rozgrywek. Za 
udostępnienie boiska na zjazd Świa­
dkowie Jehowy odnowili go we wła­
snym zakresie.

mmmm
• AWANS do finału kontynentalnych 

indywidualnych mistrzostw świata na żuż­
lu uzyskali Zenon Kasprzak i Roman 
Jankowski (obaj Polska), Antal Kocso i 
Sandor Tihanyi (obaj Węgry) oraz Ro­
man Matousek (CSRS). Zawody odbyły 
się w Lesznie.

• PUCHAR POLSKI w triathlonie na 
dystansach: 3,8 km pływanie, 80 km jazdy 
rowerem, bieg maratoński — zdobył Ta­
deusz Trochanowski w czasie 9 godz. 5 
min. 14 sekund. Wyprzedził on Miros­
ława Mizerę (10:10.27) oraz Sławomi­
ra Słotwińskiego (10:27.57). Wszyscy 

WTC Warszawa. Z zawodach udział wzięło" 
48 zawodników.

Na trzecio ligowym froncie
GRYF — ELANA 2:1

Gryf Słupsk pokonał po przeciętnej 
grze Elanę Toruń 2:1 (1:1).

W pierwszej części meczu jedynie 
między 15 a 30 min. gryfici pokazali w 
miarę przyzwoitą grę. W 17 min. 
R. Bogdzia wykorzystał błąd bram­
karza gości i zdobył pierwszego gola 
dla swego klubu w tym sezonie. W 30 
min. mogło być 2:0, ale po bardzo 
dobrym zagraniu D. Lisickiego R. 
Bogdzia nie trafił w piłkę i to będąc 
przed... pustą bramką. Za to w 5 min, 
później szczęście uśmiechnęło się do 
gości. Bramkarz Gryfa R. Wasilew­
ski niefortunnie piąstkował piłkę, tak 
że odbiła się ona od głowy napastnika 
Elany J. Mackiewicza i... wpadła do 
siatki.

Po zmianie stron obraz gry nie uległ 
zmianie. Gryfici chaotycznie atako- 

„ wali i dopiero w 82 min. W. Wielicz­
ko uzyskał bramkę na wagę dwóch 
punktów!

Spotkanie oglądało ok. tysiąca wi­
dzów. Żółtą kartką ukarany został B. 
Kłosiński z Gryfa za niesportowe za­
granie (faul taktyczny).

' JANTAR — DARLOVIA 0:0

Wczoraj na stadionie OSiR w Ustce 
rozegrano mecz piłkarski, będący 
derbami Pomorza Środkowego. Miej­
scowy Jantar zremisował z beniamin- 
kiem III ligi — Darłovią 0:0. Przybyło

tysiąc widzów, w tym 200 z Darłowa.
Spotkanie toczyło się w szybkim 

tempie, a gra była ostra. Efektem tego 
były dwie żółte kartki, które „zarobili" 
zawodnicy Darfovii: P. Grzelak i 
A. Siarnecki — obaj za niebezpiecz­
ną grę.

Początek spotkania był obiecujący 
dla gospodarzy. Już w 2 min. Z. 
Rosołowski nie wykorzystał dogod­
nej sytuacji na objęcie prowadzenia. 
Po wymanewrowaniu obrońców 
Darłovii oddał silny strzał, ale bram­
karz był na miejscu. Później nadal 
przeważał Jantar, ale goście skutecz­
nie się bronili. Dopiero w 34 min. 
Darłovia miała szansę na zdobycie 
gola, której po rzucie rożnym jednak 
nie wykorzystał M. Gros.

Druga połowa spotkania toczyła się 
pod dyktando piłkarzy Jantara. Dwu­
krotnie B. Powideł znalazł się w 
dogodnej sytuacji, lecz nie udało mu 
się zmusić do kapitulacji dobrze bro­
niącego bramkarza gości. Zespół Dar- 
łovii praktycznie ograniczał się do 
obrony, grając jedynie z kontry, były 
one groźne szczególnie w wykonaniu 
A. Siarneckiego.

W drużynie gospodarzy na wyróż­
nienie zasłużyli: T. Szczepański i 
nowo pozyskany z Zagłębia Wał­
brzych — Marek Fila.

Torvill i Dean w Moskwie
Słynna łyżwiarska para taneczna —Jayne Torvill i Christopher Dean 

po przejściu na zawodowstwo wojażuje po całym świecie. Ostatnio udała się 
do Moskwy, gdzie podjęła współpracę z grupą radzieckich łyżwiarzy, prowa­
dzoną przez Tatianę Tarasową. Wspólnie przygotowują specjalny program, 
składający się z trzech oddzielnych części. Pierwszą część opracowali I orviii i 
Dean, drugą — Tarasowa, a trzecia jest efektem wzajemnej współpracy. 
Program ten jako pierwsi zobaczą mieszkańcy Moskwy, a następnie cała grupa 
występować ma w Australii.

„W krótkim czasie musieliśmy wykonać wielką pracę — powiedział Christop­
her Dean. — Mamy nadzieję, że nasze propozycje spodobają się publiczności. 
Radziecka ekipa jest bardzo pracowita. W jej szeregach znajdują się znakomici 
łyżwiarze, a nasza współpraca układa się bardzo dobrze".

Skusiła
Kanada...

Coraz więcej doniesień o pozostaniu za 
granicą polskich sportowców. Nasiliło się 
to zwłaszcza w ostatnich latach. Smutne, 
lecz pewien udział w tego rodzaju his­
toriach ma również Pomorze Środkowe. W 
kwietniu tego roku odłączył się od ekipy 
m.in. pięściarz Czarnych Słupsk, Dariusz 
Michalczewski. Niemal pewny kandydat 
do wyjazdu na Igrzyska Olimpijskie w Seu- 
lu postanowił szukać szczęścia w RFN. 
Ostatnio komunikat agencyjny PAP do-

, niósł, o lekkoątJątach, którzy startowali w 
mistrzostwach świata juniorów w dalekiej 
Kanadzie. Tym razem bohaterami nie byli 
żloci "medaliści — Tomasz Jędrusik i 
Artur Partyka, lecz ich czterech kolegów. 
Po powrocie z Sudbury do Polski okazało 
się, że pozostali oni w kraju klonowego 
liścia. Wśród „uciekinierów” był reprezen­
tant MKS Orlę Szczecinek, Leszek Pazio, 
startujący w chodzie sportowym.

Wprawdzie każdy ma prawo wyboru 
drogi życiowej, lecz forma w jakiej czynią to 
młodzi ludzie musi budzić sprzeciw. Za­
stanawiać też musi, czy czasami działacze 
różnego szczebla nazbyt nie rozpieszczają 
dopiero co wchodzących w życie zawod­
ników. W efekcie kult mamony przesłania 
juniorom inne ideały!

Nadzieja 
S. Crama

Wydarzeniem eliminacji przedolimpij­
skich lekkoatletów Wielkiej Brytanii w Bir­
mingham był bieg na 800 metrów męż­
czyzn. Nie zawiódł swych kibiców Steve 
Cram, który zwyciężył z trzecim tegorocz­
nym wynikiem na świecie — 1.44,16. Szyb­
ciej biegali od niego tylko Amerykanin 
Johnny Gray — 1.43,70 i Władimir 
Graudyn (ZSRR) — 1.44,10.

„Zrealizo\Wäf§rh to, ćo i za­
czynam wierzyć, że sięgnę w Seulu po dwa 
złote medale olimpijskie — ha 800 i 1500 
metrów" — powiedział Cram.

TOTEK
I losowanie: 1 - 
33, dod. 39

II losowanie: 6 
38 — 42.

5 — 6 — 8 — 26

11—31—35

Podniebne
harce

Lotnisko Aeroklubu Słupskiego w 
Krępie. Słychać warkot samolotów. 
Na lekko zakrytym chmurami niebie 
widoczna sylwetka biało-czerwone­
go „Zlina”. Samolot „wykręca" ak­
robatyczne figury. Widać, że leci nim 
wysokiej Klasy pilot. Wreszcie lądo­
wanie kołowanie w okolice hangaru. 
Jest chwila czasu by porozmawiać z 
trenerem kadry, Helmutem Sta­
siem.

— To już nasz ostatni trening przed 
odlotem na Otwarte Międzynarodo­
we Mistrzostwa Danii. Wcześniej bra­
liśmy udział w Mistrzostwach Państw 
Socjalistycznych w Wilnie. Janusz 
Kasperek zajął 12. miejsce, a Marek 
Chmiel był 13. Bezkonkurencyjnie 
spisywali się przedstawiciele gospo­
darzy, z których aż 8 znalazło się przed 
naszymi pilotami. Reprezentanci 
Związku Radzieckiego ćwiczą i latają 
na bardzo dobrym sprzęcie rodzimej 
produkcji. Nasi dysponują samolota­
mi „Zlin 50 LS” (o mocy silnika 300 
KM) i „Zlin 50 AL" (260 KM). Można 
powiedzieć, ze jest to sprzęt średniej 
klasy światowej. I bardzo drogi, sam 
silnik, produkcji amerykańskiej, kosz­
tuje ok. 40 tys. dolarów.

— Jakie szanse mają nasi za­
wodnicy w konfrontacji z naj­
bliższymi rywalami?

— Myślę, że wypadną dobrze. Jeś­
li polecą na swoim średnim poziomie 
nie powinni dać większych szans in­
nym...

Obserwujemy kolejne loty i pilo­
tów, zmieniających się w kabinach 
dwóch „Zlinów". Wsiadają, startują. 
W powietrzu dają pokaz lotniczego 
kunsztu.

Samolot sprawia wrażenie jakby 
był zdalnie sterowany radiem. Lecąc z 
dużą prędkością wykonuje całą gamę

beczek. Obraca się wokół własnej osi
0 180, 90, bądź — co jest bardzo 
trudne — 45 stopni. Na chwilę silnik 
samolotu przycicha (pilot zwalnia je­
go obroty) i następuje tzw. „ślizg na 
ogon" z obrotami w dół. I znów 
wiązanka ciekawych figur, zakończo­
na „korkociągiem" płaskim — pleco­
wym. Po prostu, samolot odwrócony 
do góry kołami, kręcąc się opada w 
dół. Nie tak dawno jeszcze, tylko 
polscy piloci potrafili wykonać tę e- 
wolucję. W niezbyt odległych cza­
sach wpadnięcie samolotu w korko­
ciąg kończyło się tragicznie...

Nic nie przychodzi łatwo. Aby na­
być mistrzowskie umiejętności trzeba 
wielu lat żmudnej, intensywnej pracy. 
Akrobaci samolotowi muszą pbsiąść 
wiedzę teoretyczną, a doświadczenie
1 nawyki zdobywają już w czasie sys­
tematycznego szkolenia. Warto do­
dać, że nasi reprezentanci sport lot­
niczy traktują jako hobby, są praw­
dziwymi amatorami. I gdzie tu spra­
wiedliwość? Bo jakże można ich po­
równać z trzecioligowymi-zawodo- 
wymi kopaczami piłki?

Kraj nasz na międzynarodowych 
mistrzostwach w Danii reprezento­
wać będzie 3-osobowy zespół.

Janusz Kasperek — to pięciokro­
tny mistrz polski, uczestnik mist­
rzostw świata i Europy. Pracuje w 
Zakładach Eksploatacji Usług Śmig­
łowcowych jako pilot. Szkoli się i 
trenuje swoich następców w Aero­
klubie Świdnik.

Marek Chmile — pracownik ko­
palni, reprezentant Aeroklubu Ryb­
nik. Był mistrzem polski juniorów 
pięciokrotnie uzyskiwał tytuł wicemi­
strza kraju seniorów w sportach sa­
molotowych. Startował w mistrzost 
wach świata i Europy. Na szybow­
cach zdobył najwyższą złotą odznakę 
z 3 diamentami.

Zbigniew Żurek — pracuje w Ża 
kładach Naprawczych Sprzętu Me­
dycznego w charakterze specjalisty 
elektromechanika. Sporty lotnicze 
uprawia w Aeroklubie Radomskim 
Mistrz Polski juniorów, od kilku Jat 
w czołówce krajowej seniorów 

(ebuar

Fot. Zbigniew Bielecki

I LIGA
Szombierki — Widzew 3:3 (1:2) 
Śląsk — Olimpia 1:0 (1:0)
Lech — Wisła 3:0 (0:0)
ŁKS — Pogoń 2:1 (1:1)
Górnik W. — Górnik Z. 0:2 (0:0) 
Legia — GKS Jastrzębie 1:0 (0:0) 
GKS Katowice — Ruch 0:0 
Jagiellonia — Stal M. 1:0 (1:0)

1. Lech 2 5 5-0
2. Jagiellonia 2 4 2-0
3. Górnik Z. 2 3 3-1
4. ŁKS 2 3 5-4
5. Widzew 2 3 4-3
6. Ruch 2 3 2-1
7. Śląsk 2 3 2-1
8. Olimpia 2 2 2-2
9. Legia 2 2 2-2

10. Katowice 2 2 1-1
11. Szombierki 2 1 4-5
12. Stal 2 1 3-4
13. Pogoń 2 1 2-3
14. Górnik W. 2 0 0-3
15. Jastrzębie 2 0 0-3
16. Wisła 2 -1 0-4

II LIGA
GRUPA I ii .iV ,noin

Bałtyk — Zagłębie W. 1:0 (0:0) 
Piast G. — Ślęza 0:2 (0:1)
Piast N. R. — Arka 2:1 (0:0)
Radomiak — Zawisza 0:0
Odra W. — Górnik P. 2:1 (2:0) 
Zagłębie L. — Polonia 2:0 (0:0) 
Gwardia W. — Chemik 0:0 
Stilon — Moto Jelcz 1:0 (0:0)

1. Zagłębie L. 2 4 3-0
2. Piast N. R. 2 4 3-1
3. Bałtyk 2 4 2-0
4. Górnik P. 2 3 5-3
5. Chemik 2 3 2-1
6. Odra W. 2 3 2-1
7. Ślęza 2 2 2-1
8. Stilon 2 2 2-2
9. Radomiak 2 2 1-1

10. Gwardia W. 2 2 1-1
11. Zawisza 2 2 0-0
12. Arka 2 1 2-3
13. Polonia B. 2 1 1-3
14. Moto Jelcz 2 0 0-2
15. Zagłębie W. 2 0 0-2
16. Piast G. 2 -1 1-6

GRUPA II

Avia — Igloopol 1:0 (0:0)
GKS Bełchatów—Górnik Ł. 1:0 (OK))
Motor — Karpaty 6:0 (2:0) 
Zagłębie S. — Boruta 2:0 (1:0)
Stal Rz. — Broń 3:1 (0:0)
Stal St. Wola — Stomil 3:0 (1:0)
Lechia — Górnik K. 1:0 (1:0) 
Hutnik — Resovia — przełożony
na 9 bm.

1. Motor 2 5 8-0
2. Stal St. Wola 2 4 5-2
3. Bełchatów 2 4 2-0
4. Resovia 1 3 3-0
5. Lechia 2 3 2-1
6. Stal Rz. 2 2 3-2
7. Zagłębie S. 2 2 2-1
8. Górnik K. 2 2 2-2
9. Igloopol 2 2 1-1

10. Broń 2 2 2-3
11. Avia 2 1 1-3
12. Hutnik K. 1 0 1-2
13. Stomil 2 0 1-4
14. Boruta 2 0 0-3
15. Górnik Ł. 2 0 0-3
16. Karpaty 2 0 2-8

Jantar —- Darłovia 0:0 
Gryf — Elana 2:1 (1:1) 
Goplania — Wierzyca 2:2 (1:0) 
Stoczniowiec — Brda 4:1 (3:1) 
Orzeł — Wda 0:2 (0:0)
Wisła — Polonia 0:1 (0:1) 
Chemik — Stomil 2:0-(1:0)

1. Wda
2. Stoczniowiec
3. Goplania
4. Wierzyca
5. Gryf
6. Chemik
7. Wisła
8. Polonia
9. Darłovia

10. Elana
11. Jantar
12. Orzeł
13. Stomil
14. Brda

4-0
4-1
4-3
3-2
2-1
2-1
2-1
1-0
0-0
1-2
0-2
0-2
0-4
2-6
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Słupska Państwowa Inspekcja 
Pracy natknęła się ostatnio na bar­
dzo dużo przypadków niedopłat na­
leżności finansowych załogom pra­
cowniczym przez administrację je­
dnostek gospodarki uspołecznio­
nej. Dotyczyły one najczęściej ek­
wiwalentów za przedłużone użyt­
kowanie odzieży roboczej. Zlecono 
natychmiastową rekompensatę 
strat poszkodowanym, sypnięto 
mandatami karnymi. Bytowski 
ZOZ musiał wypłacić personelowi 
za odzież aż 1.166 tys. zł(!). SPT 
„Przymorze” ok. pół miliona, PGR 
Pobłocie 185 tys. Dyrekcja tego 
przedsiębiorstwa musiała też zwró­
cić robotnikom rolnym ZR Ceceno- 
wo i Wolinia „zaoszczędzone” na 
nich 764 tys. zł.

Inspektorzy PIP skontrolowali w 
tych dniach, wspólnie z pracowni- 

1cK?men<?y Wojewódzkiej 
15 ośrodków wczasowych ko­

rzystających w okresie wakacyj-

no-urlopowym z pomocy młodzie­
ży szkolnej. Akcja ta, prowadzona 
od czterech lat przynosi — jak 
stwierdził naczelnik Witold Polko­
wski — pożądane efekty. Maleje 
liczba nieprawidłowości. Nie zna­
czy to jednak, iż wszystko jest już w 
idealnym porządku. Nadal nie 
przestrzegane są przepisy o czasie 
pracy młodocianych, zwłaszcza o 
14-godzinnej przerwie w porze noc­
nej. Nadal niepełnoletniej w wie­
ku lat 16 —17) uczniów zatrudnia się 
dłużej, o wiele dłużej niż 7 8 go­
dzin dziennie. W Ustce, Rowach i 
Jarosławcu trzeba było wymierzyć 
trzem kierownikom ośrodków wy­
poczynkowych surowe grzywny 
pieniężne, a jednemu „wskazać” 
podwoje kolegium ds. wykroczeń. 
Najbardziej drastyczny przykład 
nieprawidłowości kontrolerzy uja­
wnili w jarosławieckim ośrodku 
Zakładów Urządzeń Przemysło­
wych „Nysa. (jot-el)

Ktoś zwiódł klientów

Zabrakło... soli, 
cukru i octu

Słupsk. Liczne posiedzenia Rady 
Rynku, narady, konsultacje spot­
kania handlowców poprzedziły se­
zon letni. Przygotowywano się do 
kanikuły przez całą wiosnę ... nie 
uniknięto „wpadki”. O braku oleju, 
margaryny, sera żółtego nie ma co 
pisać bo na wyjaśnieniach upłynął 
cały lipiec. Obecnie problem jest o 
wiele poważniejszy: występują
przerwy w dostawach soli, cukru i 
innych podstawowych artykułów 
spożywczych. Słupszczanie musieli 
się już przyzwyczaić, że jak śmieta­
na to zwarzona i grudkowata nie 
nadająca się do zupy, że jak masło 
to głównie chłodnicze, bo świeże 
jest rarytasem. Jak pieczywo to głów­
nie chleb.

Sygnalizowano nam braki soli, 
cukru w sklepach niewielkich, ta­
kich jak np. przy ul. Mostnika czy 
„Falowiec” (spożywczy) przy Alei 3 
Maja. Zaopatrzenie większych 
Sklepów nie budzi zastrzeżeń, ale 
trudno zmuszać ludzi z odległych 
osiedli aby dźwigali po kilka kilo- 
ttófńÓW cukru, kilka butelek octu, 
sól itp., aż ze śródmieścia. Ktoś 
może zapytać po co tyle kupują? 
Dla handlowców nie jest tajemnicą, 
że urodzaj w tym roku duży, a 
ludzie chętnie robią w domach 
kompoty, marynaty itp.

Zastrzeżenia klientów budzi tak­
że fakt, że tylko co drugi sklep jest 
czynny, wiele w remoncie a w tych, 
które są czynne, brakuje towaru. 
Trudno się zatem dziwić, że sklepy

wzorcowe: nr 8 przy ul. Starzyń­
skiego oraz „Supersam” nr ‘ 50 
przy ul. Królowej Jadwigi w nie­
których porach dnia są oblężone 
przez klientów z różnych dzielnic 
Słupska. Zapasy cukru czy innych 
produktów topnieją w oczach. Do­
brze, że ekspedientki nadążają z 
uzupełnianiem półek.

Ktoś zawiódł mieszkańców mias­
ta. Nie tylko handlowcy, chociaż od 
nich spodziewamy się wyjaśnienia.

A kiedy normalny, osiedlowy ry­
nek zawodzi, to co mówić o prawid­
łowym zaopatrzeniu wczasów, ko­
lonii, obozów i stołówek? Jak syg­
nalizują intendenci „trzeba mieć 
chody” aby kupić to wszystko, co 
niezbędne w stołówkowej kuchni, 
bo inaczej kupuje się komercyjną 
benzynę, wsiada do prywatnego sa­
mochodu i podróżuje w Gdańskie, 
Szczecińskie, Elbląskie w poszuki­
waniu margaryny, koncentratu po­
midorowego, mąki ziemniaczanej, 
sera...

Liczymy na szybką stabilizację 
rynku w Słupsku. Oczekujemy wy­
jaśnień na temat zaopatrzenia skle­
pów w podstawowe artykuły spo­
żywcze. Sądzimy również, że po 
zakończeniu sezonu letniego Woje­
wódzka Rada Rynku Wewnętrzne­
go wyciągnie odpowiednie wnioski 
na przyszłość. Jest to także wdzię­
czny temat dla nowo utworzonej 
Komisji Zaopatrzenia, Produkcji 
Rolnej i Usług Miejskiej Rady Naro­
dowej w Słupsku, (ce)

Z redakcyjnej
liiilliiilli

Uciążliwe 
sąsiedztwo

Słupsk. Piszę znowu na temat 
,,miasteczka ruchu drogowego” 
przy ul Sobieskiego w Stupsku 
informuje mieszkaniec ul. Bogusia 
waX. Lokatorzy domów nr 2 i 2a 
wyrażają podobną opinię: sąsiedz­
two miasteczka jest dla nas nader 
uciążliwe. Do późnych godzin noc­
nych motorowerzyści hałasują. 
Jest lato, a my nie możemy na-wet 
otworzyć okien. Gospodarz „mias­
teczka” Automobilklub” nie 
nadzoruje tego miejsca. Splanto- 
wano kawałek terenu i na tym ko­
niec. Mówiono swego czasu, że w 
tym miejscu będzie plac dla dzieci 
zdających egzaminy na. kartą ro­
werową, uczących się przepisów 
ruchu drogowego. Zrobiono giełdę 
samochodową i parking, po któ­
rych wieczorami ugania się mło­
dzież na motorach. W dni wolne od 
pracy Automobilklub” urządza 
na placu swoje imprezy. Hałas 
kurz, spaliny... Czytałem i oma- 
liśmy z sąsiadami notatki w „Gło­
sie Pomorza” dotyczące tzw. dzi­
kich parkingów i garaży na po­
dwórkach. To jest szerszy problem 
w naszym mieście i należałoby za­
prowadzić porządek. Może Wy­
dział Komunikacji Urzędu Miejs­
kiego postawi odpowiednie znaki i 
wyda konkretne zarządzenia w tej 
sprawie ? (ce)

Park wypoczynku u podnóża Zamku w Człuchowie, to ulubione miejsce 
spacerów i relaksu zarówno młodszych, jak i starszych mieszkańców 
miasta. Odświeżone ławeczki i uporządkowane aleje przyciągają swoim 
urokiem, (bz) „ . . „. . , .Fot. Zbigniew Bielecki

^ Telefony
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczne, 

992 Pogotowie Gazownicze, 993 Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 Pogotowie Wodno-Kanali 
zacyjne, 997 MO, 998 Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Ba 
nacha, tel. 31-371,913 Biuro Numerów, 953 
Automatyczna Informacja Paszportowa, Infer 
macja Kolejowa: 933 Pociągi przyjeżdżające 
do Słupska, 934 Pociągi odjeżdżające ze 
Słupska, Telefon zaufania ,,A” tel. 242-78 
czynny w środy i piątki g. 16 20; Informacja o' 

komunikacji miejskiej WPK w Słupsku 
278-67.

Słupsk. Przed dwoma laty, wychodząc naprzeciw potrzebom kad­
rowym lecznictwa zamkniętego, Komenda Wojewódzka OHP powołała 
przy słupskim szpitalu nową jednostkę organizacyjną: żeński do­
chodzący hufiec pracy dla kandydatek na dyplomowane sanitariuszki 
szpitalne. Akces zgłosiło 50 dziewcząt w wieku 16—18 lat w przeważają­
cej mierze ze środowisk wiejskich, bez świadectw ukończenia szkoły 
podstawowej, niekiedy także bez skonkretyzowanych, perspektyw 
życiowych.

Jak
podreperować
uczniowskie
kieszenie?

Słupsk. Najłatwiej i najskuteczniej 
wie o tym chyba każdy za pośrednict­
wem ochotniczych hufców pracy. Prze­
ważająca ich część ma charakter wyjaz­
dowy, co stanowi wielką gratkę dla mło­
dzieży. Nie wszyscy jednak mogą sobie 
pozwolić na wakacyjne wojaże. Sporo 
dziewcząt i chłopców z różnych powo 
dów rodzinnych lub osobistych 
musi bowiem spędzić ferie w miejscu 
zamieszkania.

Jest to z reguły grupa uczniów naj 
gorzej sytuowanych pod względem ma 
terialnym. Z myślą o nich Komenda 
Wojewódzka OHP organizuje tzw. hufce 
dochodzące. Te hufce stwarzają szanse 
„załatania dziur” w uczniowskich kie­
szeniach. Zarobkowanie, dodajmy, w 
różnym wymiarze czasowym: przez ty­
dzień, kilkanaście dni, miesiąc, a nawet 
całe wakacje.

Odwiedziliśmy jeden taki OHP przy 
miejscowej Wytwórni Przetworów Owo­
cowo-Warzywnych WSOP. Zakład już 
14. rok korzysta w okresie letnim z po­
mocy młodych słupszczan (w' przeszłości 
również Czechosłowaków, Węgrów, 
Niemców). — Bez tego wsparcia — mówi 
kierownik Adam Żytko — trudno było­
by sprostać napiętym zadaniom sezono­
wym. W Słupsku, wiadomo, brakuje rąk 
do pracy. Zwłaszcza teraz, w pełni lata.
A roboty huk. Dzień w dzień trzeba 
przerobić tony truskawek, malin, wiśni, 
porzeczek, ogórków, szczawiu, patino- 
sow. Niebawem ruszy jeszcze przetwór­
stwo shw i renklod... Tym razem w Wy­
tworni pracują uczniowie Zespołu Szkół 
Kolejowych, podkomendni Mariusza 
Zienkiewicza. Po ok. 30 na każdej z 2 
zmian. W głównej mierze dziewczęta, bo 
i robota tutaj raczej dla nich.

Pracują systemem akordowym-indy- 
widualnym bądź brygadowym. — Na 
ogół zadowalająco, w licznych przypad­
kach wprost wzorowo — chwali adep­
tów kolejnictwa Stanisława Seidek. Jej 
koleżanka Anna Graff wyraża identycz­
ną opinię o swoich podopiecznych. 
Zarobki moim zdaniem niezłe, średnio 
24 27 *ys. zł., u „złotych rączek” po 40 
tys.

(jot-el)

*■■■■■

Potrzebne
usługi

Jezierze. Po przelotowej drodze 
Słupsk Bytów Kościerzyna w odleg­
łości ok. 1 km od Kołczygłów przed­
siębiorczy rzemieślnik Witold Ochota 
uruchomił niedawno wraz z mł. chor. 
poż. Henrykiem Daszczenką skromny 
Usługowy Zakład Naprawy i Regenera­
cji Sprzętu Pożarniczego. Warsztatów 
tej branży jest u nas bardzo mało. Wszyst­
kie zlokalizowane zostały w północnym 
pasie województwa, wzdłuż wybrzeża 
(Sławno, Ustka, Słupsk, Kobylnica, Lę­
bork).

Środkowe (Bytów, Miastko) i połu­
dniowe (Człuchów, Czarne, Debrzno) re­
jony Ziemi Słupskiej pozbawione były 
Punktóv,’,nzdatni.ąę,ia gąśnic o.rąz zepsu­
tych agregatów śniegowych, proszko­
wych i wodnopianowych. A uzdatniać 
trzeba, bo nowych ledwo starcza dla 
komend SP i gminnych jednostek OSP.

Zakład W. Ochoty wypełnił tę lukę. 
Otworzył swe podwoje przed wszystki­
mi. Z usług nowej placówki korzysta 
również Biały Bór w Koszalińskiem, 
Czersk (woj. pilskie), Chojnice w woj. 
bydgoskim i sama Bydgoszcz. Bo pan 
Witold to „złota rączka”. Solidny, słow­
ny. (Jot-el)

Stworzono im całkiem dobre wa­
runki socjalno-bytowe. W okresie 
przyuczenia do zawodu pracowały 
systemem jednozmianowym mając 
czas na: uzupełnienie wykształce­
nia ogólnego. Korzystały z bezpłat­
nych obiadów, otrzymywały coraz 
wyższe gaże (początkowo 7 tys. od 
III półrocza 18 22,5 tys. zł). Szpita­
lna służba (w każdym z oddziałów, 
poza gruźliczym i dermatologicz­
nym) nie była łatwa, ani zbyt wdzię­
czna. Wiedziały wszak, iż stanowi 
dla nich jedyną częstokroć szansę 
społecznej emancypacji. To kazało 
przełamywać wewnętrzne opory, 
rozterki, trudności. Dzisiaj są już 
dyplomantkami, ich miejsce zajęło 
70 młodszych koleżanek. Zdecydo­
wana większość (85 proc.) postano­
wiła podjąć we wrześniu stałą pra­
cę w oddziałach szpitalnych.

Fakt ten — mówi p.o. przeło­
żonej pielęgniarek Zofia Margas 

cieszy nas ogromnie, gdyż szpital 
boryka się z poważnym niedobo­
rem sanitariuszek medycznych. 
Zyskaliśmy kilkadziesiąt kwalifi­
kowanych pracownic, ofiarnych, 
zdyscyplinowanych, pełnych mło­
dzieńczej energii.

Co sądzą o dokonanym Wyborze 
same dziewczęta?

Justyna Jakubczyk ze wsi Głu- 
szynko,' prymuska plutonu Elżbie­
ty Szydłowskiej: W pierwszych
tygodniach przerażał mnie widok 
ciężko chorych w oddziale neuro­
logicznym. Jednak było jakoś 
wstyd wrócić do domu, porzucić 
cierpiących ludzi, zawieść panią 
Barbarę Włodkowską i jej personel. 
Wdzięczność pacjentów rekompen­

sowała udręki. Ważną rolę w stop­
niowej adaptacji odegrała też sym­
patyczna, życzliwa atmosfera 
wśród bezpośrednich przełożonych 
oraz możliwość uczestnictwa w ży­
ciu kulturalno-artystycznym mias­
ta i dalszej nauki w Liceum Medy­
cznym Pielęgniarstwa.

Agnieszka Grzywacz z Ustki: 
Mój start zawodowy przypomina 
kropka w kropkę start Justyny. 
Bardzo wiele zawdzięczam pielęg­
niarce oddziałowej położnictwa pa­
ni Krystynie Kowczugo wyma­
gającej, lecz i troskliwej, serdecz­
nej, miłej. Dzięki niej polubiłam 
swój obecny zawód trudny rzek­
łabym wręcz samarytański, ale za­
razem jakże piękny. Przesada? Od­
powiem pytaniem: czy istnieje coś 
piękniejszego niż satysfakcja i ra­
dość, którą niesie rodzące się nowe 
życie? Podobnego zdania jest Zdzi­
sia Modrzejewska, Irka Wojtasz- 
czyk. Pozostałyśmy wszystkie. O- 
sobiście znajduję się w tej szczęś­
liwej sytuacji, iż wkrótce będę dys­
ponowała własnym mieszkaniem.

Jakie nadzieje rokuje druga 
zmiana? pytam komendanta huf­
ca Tadeusza Gadomskiego. 
Chyba równie obiecujące słyszę. 
— Myślimy dziś o... trzeciej. 1 wrze­
śnia rozpoczynamy bowiem kolej­
ny etap pracy kształceniowej. Trwa 
nabór kandydatek. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat komendy 
(ul. Kopernika 28, tel. 284-81). Bliż­
szych informacji udziela, oprócz 
sztabu OHP, dział kadr Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego (ul. O- 
brońców Wybrzeża 4, tel. 284-71).

JERZY LISSOWSKI

Dyżury
SŁUPSK Apteka nr 77-001, ul. Al. Zawadz­

kiego 3, tel. 287-23;
LĘBORK Apteka nr 77-09, ul. Pokoju 4, tel. 

211-52

td Kino"
SŁUPSK

MILENIUM sala „Pomorska”: Dzieci gor­
szego Boga (USA, 1. 15) g. 15.30, 17.45 i 20.00, 
sala „Mieszko”: Rok niebezpiecznego mycia 
(austral., 1. 15) g. 17.00 i 19.30, sala „Anna” 
filmy wideo g. 14.30, 16.15, 18.15 i 20.15 

POLONIA Przegląd Filmoteki Polskiej: 
Xanadu (muzyczny USA), g. 17.45 i 20.00 

MCK dziś nieczynne 
DELTA (Rędzikowo) Maskarada (pol., 1.

18)
BYTÓW Harfa birmańska (jap., 1. 15) 
CZARNE: PRZODOWNIK Zabij mnie gli­

no (pol., 1. 18); WIARUS dziś nieczynne 
CZŁUCHÓW Świadek mimo woli (USA,

18) g. 17.30 i 20.00, sala wideo g. 17.00 i 18.45^^ 
DAMNICA Na ojczystej ziemi (poi., dok.) 

Szkoła kochanków (pol., 1. 15)
DEBRZNO: KLUBOWE E.T. (USA, 1. 12) 
DĘBNICA KASZUBSKA E.T. (USA, 1. 12); 

PIONIER Nie kończąca się opowieść (RFN) 
KĘPICE F/X (USA)
LĘBORK: FREGATA Klasztor Shaolin 

(chiński, 1. 15) i C.K. Dezerterzy (pol., 1. 18)
ŁEBA Odnaleziony skarb (węg.), Pluton 

(USA, 1. 18) i Powrót do przeszłości (USA, 1. 12) 
MIASTKO Obcy decydujące starcie 

(USA, 1. 15)
PRZECHLEWO Gonza wojownik (jap., 1.

18)
SIEMIROWICE dziś nieczynne 
SŁAWNO (SDK) Gabriela (brazyl., 1. 18) 
USTKA Ostatnia gonitwa (jug.), Mucha 

(USA, 1. 18) i Labirynt (ang.)

ŚLADEM
PUBLIKACJI
Z Pieńkowa 
do Darłowa

W nawiązaniu do py^kacji pt. 
„Takie małe Pieńkowo'’ Oddział 
PKS w Słupsku informuje, że kurs 
autobusowy, o którym między in­
nymi jest mowa, nie został zlik­
widowany. Od dnia 29 maja br. 
kursuje autobus PKS wyjeżdżający 
o godzinie 8 ze Słupska i jadący 
przez Ustkę, Pieńkowo, Darłowo 
do Koszalina, (ce)

■
■ ** ^ 
IPP-

We wrześniu br. w Zakładzie Produkcyjnym PZ „Comindex” w Damnicy zostanie oddana do 
użytku nowa hala produkcyjna, gdzie będzie się wytwarzać kosmetyki i środki czystości. Zwiększy 
się również o 50 osób zatrudnienie. Zakłada się, że w nowej hali będzie się produkować towary 
wartości 400 miń miesięcznie. Wielu mieszkańców Damnicy i okolicznych miejscowości, dojeż­
dżających obecnie do Słupska, znajdzie zatrudnienie na miejscu, (bz)

Na zdjęciu: prace budowtane przy nowej hali produkcyjnej w Damnicy.

. Fot. Zbigniew Bielecki

Po uśmiechniętych buziach widać, że na koloniach nie jest źle.
Fot. A. Hawałej

Więcej dobrych chęci
niż pieniędzy
Czarna Dąbrówka. Jeszcze dwa, trzy łata temu tutejsza Ochotnicza 

Straż Pożarna uchodziła za jedną z najmniej aktywnych w północ­
no-zachodnim rejonie województwa. Zrzeszała garstkę członków sku­
pionych wokół Klubu Honorowych Dawców Krwi. Klub, owszem, 
przejawiał ożywioną działalność. Inicjował co jakiś czas koleżeńskie 
spotkania oraz zbiorowe, wspólne z jeżkowickimi pożarnikami wyjaz­
dy do Wojewódzkiej Stacji Krwiodawstwa. Przv całvm uznaniu Hia 
społecznej, zaangażowanej postawy klubowiczów w mundurach OSP 
— raczej nietypowe strażactwo...

Młody i energiczny szef jednostki 
Andrzej Rusiecki wiedział, że bu­
dowa własnej remizy może zmo­
bilizować środowisko. W roku 1986 
przystąpił więc do dzieła. Wyjednał 
pomoc KW SP i dyrekcji PGR. Star­
czyło na dobry początek. Prace 
przygotowawcze wziął na siebie ja­
ko przewodniczący zakładowej or­
ganizacji związkowej. Łatwiej mu 
było dotrzeć gdzie trzeba: do ZR 
Jeżkowice (niwelacja terenu), do 
ZUT (wykopy pod fundamenty), ZR 
i mieszalni pasz w Czarnej (zwózka 
żwiru i innych materiałów), geo­
dety gminnego Józefa Batyckie­
go (badania, obmiary, plany etc.). 
Jerzego Narwojasza i Tadeusza 
Gralaka nie musiał szczególnie za­
chęcać. Też strażacy i zrazu pojęli iż 
pegeerowski Zakład Remonto­
wo-Budowlany ma pilotować przed 
sięwzięcie. Spore w sumie, o wiele 
poważniejsze niż pierwotnie proje­
ktowano. Dwukondygnacyjny o- 
biekt, mieszczący trzy boksy gara­
żowe i jeden remontowy, dyżurkę, 
pokój sztabowy, świetlicę z zaple­
czem kuchennym (dla OSP, KGW i 
czasem... „weselników’j oraz biura 
ZUT dostarczyciela energii ciepl­
nej i elektrycznej.

Roboty początkowo się ślimaczy­
ły. Kiedy przejął je powiernik ZRB 
Henryk Wiszowaty wraz z Edmun­
dem Gafką, Janem Kursem, Ry­
szardem Mulikiem i Andrzejem 
Płotką wnet nabrały rozmachu. 
W dniu reporterskiej wizyty mon­
towano już zadaszenie. Zdążycie 
przed zimą osiągnąć stan zerowy 
zamknięty?

Byle tylko pieniędzy nie za­
brakło... usłyszałem.

W tym cały szkopuł podjął 
temat komendant rejonowy SP 
ppłk poż. Jerzy Wołocznik. 
Zgromadzony sześciomilionowy fun­
dusz inwestycyjny pochłonęły do­
tychczasowe wydatki. Bez wspar­
cia WRN i PZU obiekt zniszczeje. 
Miejscowe władze same niewiele 
wskórają...

— Gdyby spełniły się te oczeki- k 
wania — dodaje opiekun budowy 
A. Rusiecki — wiosną 1989 wykona­
libyśmy roboty elektryczne, ogro­
dzenie i plac apelowy. Trud takich 
zapaleńców, jak np. st. strażak Jó­
zef Wasiszek czy Tadeusz Kociuba 
powinien zaowocować w przy­
szłym roku.

Zasłużyli sobie na to w pełni 
— rekapituluje wiceprezes Zarządu 
Gminnego ZOSP, sekretarz KG 
PZPR Jerzy Pa włoszek wszyscy 
spośród 36 druhów.

Są prawdziwymi społecznikami. 
Czternastu wchodzi w skład 40-oso 
bowej Rady Narodowej, Rusiecki 
reprezentuje gminę w WRN. Prze­
prowadzają pokazowe festyny wiej­
skie. Otaczają opieką ludzi star­
szych, niepełnosprawnych. Przo­
dują w krwiodawstwie i spartakia­
dach HDK. Organizują liczne im­
prezy rozrywkowe i towarzyskie. 
Stanowią coraz większą i coraz bar­
dziej zwartą rodzinę, której należy 
się taki strażacki dom. ||

(jel)


